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Przegląd Polityczny*
K r a k ó w  7 p aźd ziern ik a .

Mowa dep. Zeithammera, miana onegdaj w mie­
szczańskiej Besedzie na przedmieściu praskiem, 
odpowiada co do swojej tendencji w zupełności 
wywodom Riegera. Mówca zaznaczył, iż spór na­
rodowościowy czesko-niemiecki nietylko w Sejmie, 
ale i w Radzie państwa tamuje skuteczną działal­
ność ekonomiczną. Ze strony czeskiej podawano 
niejednokrotnie rękę do porozumienia, ale nad nie­
mieckimi projektami porozumienia musiano przejść 
do porządku dziennego, gdyż domagały się one 
supremacyi Niemców nad Czechami i nad ich Sła­
wnem królestwem. Wszystkie projekta niemieckie 
kwalifikują się do dyskusyi z wyjątkiem tych, 
które się odnoszą do administracyjnego podziału 
Czech i do kodyfikacyi niemieckiego języka pań­
stwowego. Przechodząc do stosunków w Radzie 
państwa — oświadczył mówca — iż Czesi muszą 
się opierać szczególnie na Kole polskiem i na 
klubie Hohenwarta, gdyż tylko należąc do wię­
kszości mogą coś osiągnąć wobec zjednoczonej 
opozycyi niemieckiej. Rząd obecny bywa popiera- 
nym, gdyż w każdym razie daje on więcej wię­
kszości, aniżeli dawały rządy dawniejsze. Jeśli 
jednak przyjazny stosunek do rządu ma nadal 
istnieć, natenczas wiele rzeczy musi uledz zmia­
nie, gdyż w ostatnim czasie specyalnie stało się 
wiele rzeczy takich, które lepiejj. gdyby się były 
nie stały. Klub czeski nie pójdzie w opozycyę za 
wszelką cenę, ale zmuszony zajmie opozycyjne 
stanowisko, jeśli rząd nie spełni jego uprawnio­
nych żądań. W końcu przyjęto rezolucyę, w któ­
rej Riegerowi i czeskiemu klubowi zawotowano 
zaufanie, a równocześnie wezwano klub czeski, 
aby energicznie wystąpił przeciw ministrowi o- 
świecenia.

Być może, że z tem wezwaniem w związku po­
zostaje następująca enuncyacya, jaką ogłaszają 
staroczeskie dzienniki: „Znając zapatrywania naj­
wybitniejszych członków czeskiego klubu posel­
skiego, jesteśmy w możności donieść, iż posłowie 
zdecydowani są z całą stanowczością występować 
za tem, aby krzywda, jaką czeskiemu narodowi 
na polu szkolnictwa wyrządzono, została napra­
wioną. Będąc przekonani, iż w słusznej swojej 
sprawie mogą oczekiwać poparcia wszystkich człon­
ków prawicy, nie wzdrygną się oni przed zerwa­
niem z ministerstwem, jeśli tego honor i dobro 
czeskiego narodu wymagać będą."

„Oświadczenia Crispiego w rozmowie ze spra­
wozdawcą FranJcf. Ztg, pisze berlińska National 
Ztg, stwierdzają domysły, że głównym celem od­
wiedzin Crispiego w Friedriehsruh było utrwale­
nie sojuszu między Włochami, Austryą i Niem­
cami. Umówić oczywiście można było tylko głó­
wne zasady polityki, których zastosowanie w na­
suwających się szczegółach będzie dalszych poro- 
zumiewań się przedmiotem."

Bliższe szczegóły wzajemnych porozumień po­
daje Kreuz-Ztg , która przynosi je z zapewnieniem, 
że zaczerpnęła ich z wyższych sfer dyplomaty­
cznych. Mówi ona, że w sprawie bułgarskiej wy­
równano między sobą zachodzące różnice zdań, 
w stosunku zaś politycznym do Francyi sformu­
łowano nawet na piśmie niektóre punkta, tak, że 
teraz mówić już można stanowczo o przymierzu 
włosko-ąustryacko-niemieckim. Oczekiwać tóż skut­
kiem teg'o można wzmocnienia się stanowczości zew­

nętrznej polityki angielskiej i większej skłonności 
Rosyi do zaakomodowania się do zapatrywań mo­
carstw „śródziemno morskich." Francya podniesie 
może jeszcze o kilka stopni ton umiarkowany, ja ­
kim się dziś już odznacza, tak, że widoki długo­
trwałego pokoju podniosły się znacznie.

Z Petersburga donoszą, że Rośya odstąpiła już 
od planu wysłania Ernrotha do Bułgaryi, o któ 
rego miśyi, już niby przez Turcyą przyjętej, nie­
pokojący nieco telegram puszczono w świat z Kon­
s tan ty n o p o l nosi się jednak jeszcze -z zamiarem 
wysłania tam ks. Imeretyńskiego, w celu, jak  się 
zdaje, spróbowania pojednawczego działania.

W Zofii krąży pogłoska o kilku słowach cara, 
z których ma wynikać, że przed powzięciem dal­
szych decyzyj chce pierw odczekać, czy książę 
Koburgski zdoła sobie dać radę z wewnętrznemi 
trudnościami rządzenia Bułgaryą. Jeśli się potwier­
dzi wiadomość, że książę Ferdynand zdołał już 
wpływem swoim pojednać Radosławowa ze Stam- 
bułowem, to jeden z dowodów, jakich car ocze­
kiwać się zdaje, byłby już danym. x

Nieporozumienia między Niemcami a Francyą, 
wynikłe z zajścia nad granicą francuską, zostały 
na drodze dyplomatycznej już załatwione. Kauff- 
mann oddany został pod sąd wojenny, któremu 
wręczono tak niemieckie, jak  francuskie dokn- 
menta śledcze. Ma on sprawę osobistą winy Kauff- 
manna, jako sąd niezawisły rozstrzygnąć. Niemcy 
zasłaniają się tem, że oddaniem Kauffmanna pod 
sąd dały już wymaganą satysfakcyę, niezawisłości 
zaś sądu rząd naruszać nie może.

KORESPONDENCYA „CZASUU

L w ó w  6 października.
(W sprawie wciągania dróg publicznych do ksiąg 

gruntowych).

□  Według ustawy krajowej z r. 1874 drogi 
publiczne, stanowiące w myśl ustawy cywilnej 
dobro publiczne, wyjęte są od wpisywania do 
ksiąg gruntowych. Atoli tak w interesie publi­
cznym, jakcjteż z uwagi, iż każda księga grunto­
wa dawać powinna zupełną ewidencyę wszystkich 
w dotyczącej gminie katastralnej położonych nie­
ruchomości, wskazanem jest, ażeby w księgach 
tych uwidocznione były także drogi publiczne, oraz 
wszelkie przynależności dróg tych, stanowiące ich 
części integralne.

Z powodu zaś różnorodnego dotychczas w tej 
sprawie postępowania komisyj hipotecznych poro­
zumiał się Wydział krajowy z wyższemi sądami 
we Lwowie i Krakowie, celem unormowania je ­
dnolitego postępowania komisyj hipotecznych w obu 
tych okręgach. W tym celu wydały pomienione 
wyższe sądy równobrzmiący okólnik do podwła­
dnych sądów obu okręgów w czasie postępowa­
nia przy wpijaniu dróg publicznych do ksiąg grun­
towych.

Według tego okólnika mają być drogi publiczne 
wciągnięte do osobnego spisu, sporządzonego we­
dle przepisanego formularza, i spis ten stanowić 
ma składową część księgi gruntowej. Spis ten 
obejmować ma tak wszystkie drogi publiczne: 
państwowe, krajowe, powiatowe, gminne, publiczne 
dojazdy kolejowe, chodniki, jakoteż wszelkie nie­
ruchomości przynależne do dróg publicznych, jak 
rowy, szkarpy, kamieniołomy i t. d .. Wciągnięcie 
jednak do spisu dróg publicznych i należących do 
nich nieruchomości uskutecznionem być ma tylko

wedłng odnośnej liczby parceli' bez wszelkiego 
oznaczenia kategoryi dróg i ich wymiaru i bez 
bliższego określenia nieruchomości, jako części 
przynależnej do drogi.

Czyli zaś' droga jaka wogóle stanowi dobro 
publiczne, przeprowadzać mają komiśye hipoteczne 
wpierw dochodzenie przy współudziale stron inte­
resowanych, zawiadamiając o terminach tego do­
chodzenia władze, do których nadzór i admini- 
stracya dróg: po’ licznych należy. Mianowicie wzy 
wać mają komisye hipoteczne władze nadzorcze 
do takich dochodzeń w tych gminach, w których 
zakładanie ksiąg gruntowych jeszcze jest w toku. 
a Wydział powiatowy winien wyznaczyć do roz 
praw tych delegata, o ile dochodzenie dotyczy dróg 
gminnych, powiatowych lub publicznych dojazdów 
kolejowych. W tych zaś gminach, w których ko 
misye hipoteczne w księgach gruntowych zupełnie 
pominęły nieruchomością stanowiące dobro publi­
czne, ma być przez naczelników sądów powiato­
wych dodatkowo uskutecznionym spis tych nie­
ruchomości, a obowiązkiem będzie Wydziału po­
wiatowego, jako władzy nadzorczej nad drogami 
gminnemi, powiatowemi i dojazdami kolejowemi, 
przekonać się o dokładności dodatkowo dokona­
nego spisu, a w razie potrzeby poczynić odpowie­
dnie kroki, celem sprostowania lub uzupełnienia 
takiego spisu.

Co się zaś tyczy dróg gminnych w szczególno­
ści, Wydział krajowy zwraca uwagę Wydziału po­
wiatowego na zasadniczą różnicę, zachodzącą mię­
dzy drogami gminnemi publicznemi, które w myśl 
ustawy cywilnej są dobrem publieznem i jako ta­
kie przy zakładaniu ksiąg gruntowych do s p i s u  
wciągnięte być mają, a drogami gminnemi stano- 
wiącemi prywatne dobro gminy, które jako takie 
wciągnięte być powinny do w y k a z u  h i p o t e ­
c z n e g o  księgi gruntowej na rzecz gminy. Do 
pierwszych należą drogi w granicach gminy i ob­
szaru dworskiego położone, do użytku publicznego 
przeznaczone, a zatem wszystkie drogi miejscowe, 
które nie stanowią prywatnej własności osób lub 
korporacyj pojedynczych, a których wolny użytek 
przysłużą wszystkim bez wyjątku czy to w celach 
gospodarczych, czy tćż dla koffiunikacyi wewnątrz 
lub na zewnątrz gminy. Do drugich zaś na’eżą 
drogi stanowiące własność prywatną całej gminy 
t. j. taką, której używanie tylko członkom gminy 
bez zaprzeczenia przysłużą, obcym zaś może być 
wzbronione.

Wogóle przy objawianiu zdania przed koraisyą 
hipoteczną co do dróg gminnych, trzymać się wi­
nien Wydział powiatowy zasady, iż za wciągnię­
ciem do spisu jako dobra publicznego z poszcze- 
gólnieniem pojedynczych parcel] oświadczać się 
należy co do tych dróg gminnych i ich przyna 
leżności, które' w myśl ustawy drogowej niewątpli­
wie do użytku publicznego służą, lub też wskutek 
specjalnych orzeczeń prawomocnych za gminne 
drogi publiczne lub ich cześć integralną zostały 
uznane. W razie zaś zachodzącego w tym wzglę­
dzie sporu spowodować ma Wydział powiatowy 
wpierw rozstrzygnięcie tegoż w właściwym toku 
nstancyj.

W ie d e ń  6 października.

=  Na scenie nic się nie dzieje; za kulisami, 
jak zwykle, nieco wrzawy, a jeżeli ta ustaje, to 
zaczynają biegać myszy. Taki jest w tej chwili 
stan rzeczy pod względem sprawy bułgarskiej. 
Ajencye Havasa i Reutera nie żałują depesz i roz­
maitych pomysłów; zaledwo jakaś przelotna myśl 
się pojawi, nadają jej zaraz kształt pełny i żywy, 
co jest zupełnie z rzeczywistością niezgodne. Tur-

cya przypierana do muru przez Rośyę, a zgnębio 
na strasznym stanem swoich finansów] zawsze coś 
mówi i pisze, lecz z tego wcale nie wynika, żeby 
obecnie o poważnych negocyacyach i propozy- 
cyach mówić można. Obcowanie dyplomatyczne 
Porty z Rośyą ma obecnie charakter teoretyczny, 
akademicki. Zastępcy mocarstw zajmują się tą 
grą poufną półurzędownie, donoszą o niej zaraz 
swoim rządom, lecz istotnej, urzędowej akcyi dy­
plomatycznej niema obecnie żadnej, ani się na nią 
wcale nie zanosi. Aż sięjpdbędą wybory w Buł­
garyi, aż się okaże, jakie stanowisko zajmie no­
we sobranie, jak  silnie rząd stoi, nie przyjdzie 
bezwarunkowo do żadnej akcyi, nawet papierowej 
i telegraficznej. Widocznie wszystkie państwa, 
zresztą słusznie, czekają i taki termin czekania 
sobie wytknęły. Mimo ciągłych informacyj od kon­
sulów nie mają mocarstwa wcale zupełnej pewno­
ści o stanie rzeczy i umysłów w Bułgaryi. Rela 
cye konsulów nawet jednego i tegoSamego pań­
stwa bywają z sobą niezgodne. Mocarstwa liczą 
zatem na czas i na naturalny przebieg wypadków. 
Oczywiście Rośya oczekuje przebiegu wypadków 
po swojej myśli, inne zaś państwa przyjęły hasło 
zupełnej neutralności, bezstronności, przedmioto- 
wości, obok znanej teoretycznej miłości dla trak- 

jtatu berlińskiego. Pośpiechu nikt się nie domaga, 
a zresztą nie istnieją wcale propozycye pozytywne, 
któreby mogły być przyjętemi i któreby mogły 
się urzeczywistnić. Kwestya przestała być zapalną 
sama w sobie, gdyż w Bułgaryi bądź co bądź pa­
nuje spokój, a nadto stosunki polityczne w Euro­
pie ułożyły się tak wyraźnie pokojowo po wizy­
tach lir. Kalnokiego i p. Crispiego we Friedrichs- 
ube, że nie łatwo się da użyć nawet Bułgaryi do 

zamącenia wody. Czy i o czem Porta z Petersbur­
giem rokuje, czy i z czem przyjeżdża z Peters­
burga Szakir basza, o tem gabinety nie mają wca­
le żadnej urzędowej wiadomości, więc wcale na 
to uwagi zwracać nie potrzebują. Gdyby jakieś 
oropozycye się wykłuły, to będzie czas do zasta­
nowienia się nad niemi, gdy zostaną gabinetom 
zakomunikowane. Bez jednomyślnej zgody nic nie 
może być podjętem. Wąż morski o komisarzach, 
czy namiestnikach rosyjskich i tureckich, nie mo­
że być brany na seryo. Nad pomysłem komiśyi 
międzynarodowej zastanawiano się poufnie i pod­
niesiono wielkie wątpliwości.

Pomijając nawet pytanie, jakby się wtedy rząd 
i książę bułgarski zachował, powstają pytania: 
jaki ma być zakres działania kom iśyi, jak a  jej 
organizacya, jaki zakres upoważnień dla każdego 
jej członka, czy obowiązywałaby jednomyślność, 
czy większość, czy rozstrzyganie przez większość 
da się pogodzić z duchem traktatu berlińskiego, 
czy można narażać Europę na kompromitacyę 
w razie, gdyby działanie komisji wskutek różnicy 
zdań pomiędzy jej członkami było sparaliżowa 
nem? Wobec tych pytań i ten pomysł uważanym 
jest za poroniony, lecz powtarzam, że urzędownie, 
obowiązujące nad nim nie dyskutowano dotąd. 
Układ stosunków w Europie przyniósł wszelako 
już jeden rezultat dla Turcyi, który pozwala jej 
grę rokowań ze spokojem umysłu prowadzić. 
Porta zakomunikowała tutejszemu ambasadorowi 
wiadomość o audyencyi ambasadora niemieckiego' 
Radowitza, który powrócił z urlopu, u sułtana i 
u w. wezyra. Sułtanowi oświadczył ambasador: 
Turcya może zawsze liczyć na to, że Niemcy nie 
zezwolą nigdy na naruszenie jej całości (integrite), 
jak długo polityka Porty będzie legalną, pokojo­
wą i umiarkowaną.

Turcya może istotnie obecnie liczyć na opiekę 
ze strony Europy, więc nacisku rosyjskiego nie 
potrzebuje się obawiać i może grę rokowań, pro-

pozycyj ciągnąć w nieskończoność. Niema wątpli­
wości, że zupełny rozstrój finansowy, szerzący się 
hrygantyzm, zmniejszający się ciągle dochód z po­
datków, że te sprawy dotkliwiej ją  gDębią, niż 
sprawa bułgarska, o której radaby wcale już nie 
słyszeć.

Najj. Pan postanowieniem z d. 4 października 
b. r. zamianował prywatnego docenta i profesora 
gimnazyalnego Dra Mieczysława Ł a z a r s k i e g o ,  
nadzwyczajnym profesorem geometryi wykreślnej 
przy szkole politechnicznej we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Nowemsiole,. Anto­
niego Żurakowskiego^ rzeczywistym nauczycielem 
tejże szkoły ̂ nauczyciela tymczasowego Waleryana 
Mliką^ w Rącznie, rzeczywistym nauczycielem szko­
ły etatowej w Nowej wsi szlacheckiej.

Spraw ozdanie  Rektora hr. St. Tarnowskiego 
o stan ie  i czynnościach Uniwersytetu Jagieli. 

w roku szkolnym 1886/87.
Odczytane podczas uroczystego otwarcia roku 

szkolnego sprawozdanie ustępującego Rektora 
z czynności uniwersyteckich w roku ubiegłym 
zaznacza na wstępie pamiętny i szczęśliwy fakt 
otwarcia Nowego Collegium, podaje szczegóło­
wo przebieg, jak  budowa wspaniałego gmachu 
uniwersyteckiego przyszła do skutku, a mówiąc 
o czynnościach około wewnętrznego urządzenia, 
nie pominął Rektor milczeniem tego, o którego 
„życzliwości, gotowości, najlepszej woli i energii 
w sprawach Nowego Collegium nie wspomnieć by­
łoby niewdzięcznością i niesprawiedliwością; — 
jest to inżynier p. Sare, z ramienia rządu doglą­
dający robót." Sprawozdanie wspomina następnie 
o uroczystem otwarciu Nowego Collegium, o n a­
daniu honorowych dyplomów doktorskich mężom 
z nauki i innych zasług sławnym, o wydaniu ksią­
żki pamiątkowej Uniwersytetu, tudzież o przyję­
ciu w nowym gmachu uniwersyteckim Arcyksięcia 
Następcy tronu i Arcyksiężnej Stefanii.

Ze spraw innych, obchodzących cały Uniwersy­
tet jako taki, wymienia Sprawozdanie jako jednę 
z najważniejszych s p r a w ę  z a m i e r z o n e j  r e ­
o r g a n i z a c j i  i n s t y t u c y i  d o c e n t ó w  p r y ­
w a t n y c h .  Czem ona jest dla żywotności Uni­
wersytetów i postępu nauk: że bez niej, bez ciągłe­
go przybytku sił nowych, bez równoległych wy­
kładów tegosamego przedmiotu przez ludzi różnych, 
łatwo może a prawie musi nastać stopniowa je- 
dnostajność a nawet jednostronność w nauczaniu, 
w dalszem następstwie stagnacya w pewnych 
przedmiotach i z czasem w całym Uniwersytecie, 
tlómaczyć tu nie potrzeba. Instytucya docentów 
nietylko przygotowuje przyszłych profesorów Uni­
wersytetu, ale — choć wszyscy docenci stałych 
katedr zająć z czasem zapewne nie mogą — staje 
się szkółką i zarodem naukowego życia, które 
młody człowiek przechodząc do innego nawet za­
kładu, z sobą tam przeniesie i zaszczepi. Jak 
wielką pomocą jest praca i siła docentów przy 
obrabianiu i posuwaniu naprzód, i rozwięzywaniu 
kwestyj naukowych jakiegobądź zakresu i przed­
miotu, wskazało już aż nadto doświadczenie 
wszystkich uniwersytetów i wszystkich nauk. Za 
wielkie też szczęście poczytuje sobie nasz Uni­
wersytet znaczny w ostatnich latach przybytek 
docentów, a instytucyę ich za konieczną integral­
ną część każdego uniwersytetu. Wszelako od na­
leżytego jej urządzenia wiele oczywiście zawisło,

Skarbiec Wielicki
na Wystawie Sztuki.

Każda wystawa starożytności przynosi nam coś 
nowego, interesującego nas hądż ze względu pa­
m iątkow ego/bądź też dorzucającego nowe ziarno 
do historyi sztuki. Najważniejszą część obecnej 
Wystawy stanowi w tych dniach nadesłany skar­
biec wielicki. Mając w tece szczegółowy opis tych 
w każdym razie bardzo cennych i pięknych za­
bytków, pospieszam podzielić się z czytelnikiem 
wrażeniami, jakie odniósłem, oglądając skarbiec 
wielicki.

Jeszcze w czasie lipcowych upałów z inicyaty- 
wy i w towarzystwie pp. Dra St. Tomkowicza i 
konserwatora arch. Odrzywolskiego, puściliśmy się 
samotrzeć w drogę do Wieliczki. Toczyła się oży­
wiona pogadanka o zabytkach minionej przeszłości, 
o ich szanowaniu i ciekawych epizodach z pamię­
tnika konserwatorskiego; często humorystycznych, 
choć w gruncie rzeczy smutnych , ho świadczących 
jak  nieraz najpiękniejsze zabytki, gdy je  pył wie­
ków przypruszy, ręką profana, który umie podzi­
wiać i szanować to tylko, co nowe i błyszczące, 
bywają z wiekowej swej siedziby wyrzucane i ni­
szczone. Te i tym podobne rozpamiętywania skróciły 
nam drogę tak, iż nieópatrzyliśmy się, kiedy doróżka 
krakowska dowiozła nas do celu naszej podróży, 
starożytnej osady górniczej, pamiętającej zamierz­
chłe czasy Piastów i świetną epokę Jagiellonów.

Gdyśmy weszli w gościnne progi X. prałata 
Skrzyńskiego, powitał nas czcigodny gospodarz 
z prawdziwą serdecznością, ciesząc się z naszego 
najazdu, bo dawno go sobie pragnął, mając na 
sercu i oku perły przeszłości, które przetrwały od 
XV stulecia po nasze czasy, a poruczone teraz 
jego troskliwej i umiejętnej pieczy. Nie zaraz je­
dnak dopuścił nas Szanowny gospodarz do swoich 
skarbów, ale po słowach: „Gość w dom, Bóg 
w dom" — poprosił nas do stołu, a dopiero po 
wzmocnieniu sił naszych, udaliśmy się do czy­
ściutko utrzymanego kościoła, o którego począt­
kach kilka słów należy nam wspomnieć.

Kościół wielicki pod wezwaniem św. Klemensa 
już w r. 1105 znany, pozostaje pod opieką opa­
ctwa Benedyktynów z Tyńca, którzy to zakon­
nicy, niosąc pochodnię światła i wiary w krainę 
polską, pospieszyli i do żup „Magnum sal," aby 
zbawienny wpływ wywrzeć na osadników górni­
czych. Roku 1241, gdy Batuhan mordem i pożogą 
torował/drogę przez Polskę, w ruinach legło mia­
sto i kościół. — Dwaj bracia Szlązacy, Jaske i 
Hysinbold, otrzymawszy od księcia Henryka przy­
w ilej, zatwierdzony później w r. 1209 przez Prze­
mysława II, na założenie miasta, nie zaniedbali 
zapewnie i podnieść z gruzów przybytek ku chwale 
Bożej. Odtąd przetrwał spokojnie aż do r. 1786, 
w którym uznano kościół parafialny ze względu 
na kopalnie, za niebezpieczny, dla jego grubych 
i ciężkich murów. Zapadła wtedy uchwała zburze­
nia starego kościoła, do czego rzeczywiście w roku 
1804 przyszło i wybudowano dzisiejszy za 28,541 
zlr. O zburzonym kościele mówi Seykotta: „iżspo- 
siadał, prócz grobów podziemnych, pięć kaplic i 
20 ołtarzów, które pięknie, a niektóre z nich na­
wet kosztownie przybrane były. Z owych to ka­
plic pozostała jeszcze jedna, a mianowicie Mor­
sztynów, z wejściem od zewnątrz, jako wspomnie­
nie prawych górmistrzów, których rodzina kwitła 
w Ojczyźnie od XIII stulecia. T ak kaplice, jako­
też ołtarze były zbudowane przez rozmaitych fun­
datorów i ich św. patronom poświęcone.

Wielki ołtarz cały złocony mieścił/Chrystusa na 
krzyżu; tło jego wyzłocone było srebrnemi wyzło- 
conemi ozdobami — była. to udowodniona stara 
rzeźba!"

W zakrystyi przywitał nas wspaniały widok 
wydobytego na wierzch skarbca wielickiego.

Za wiele zabrałoby czasu, gdybym chciał opisy­
wać wszystkie tu nagromadzone sprzęty kościelne 
ze szlachetnego kruszcu; zatrzymam się więc przy 
ważniejszych, które ze względu sztuki i historyi wią­
żą nas wspomnieniami przeszłości i stanowią wa­
żny dodatek do obrazu kultury naszych przodków. 
Niezmiernego znaczenia dla historyi samego zło- 
tnictwa w Polsce jest mon.strancya, srebrna, wy- 
złacana, gotycka, z końca XV stulecia. Nadzwy­
czajna misterność w tej olbrzymiej bo 1-12 m. 
wysokiej monstrancyi, a znakomita symetrya w kom- 
pozycyi nadaje jej taką lekkość, tyle czuć tam

polotu myśli w liniach śm iałych, strzelistych, iż 
patrząc na nią nie widzi się jej prawdziwej wy­
sokości , ani też nie zdaje się nam tak ciężką, 
jak jest w istocie (waży bowiem 46 grzywien).

Od sześcioli8tnej podstawy, przybranej w ryte 
postacie ofiarodawcy i świętych Pańskich , wzno­
si się trzon, ozdobiony przy ujęciu rodzajem ka­
pliczki.

Główny korpus rozpada się na część środkową, 
zbudowaną w kształcie sześciobocznej wieżyczki, 
i na części boczne złocone ze czterech, czworo- i 
trójkątnych wieżyczek. Środkowa wieżyczka po­
dzielona na trzy kondygnacye, z których umie­
szczone w pierwszej: Sanctissim um , w drugiej: 
zmartwychpowstała postać Chrystusa, a w trzeciej: 
kolumna osnuta splotem winogradu. Ze szczytowe­
go wreszcie kwiatonu wymyka drzewko — na 
którego rozgałęzionych w kształcie krzyża koro­
nach rozpięty Zbawiciel świata!

Cztery wieżyczki boczne mieszczą w swych 
wnękach stosownie do liczby boków święte po­
stacie. Cały korpus górny połączony ze sobą ko- 
ronkowemi łukami. Pełno tu urozmaiceń w ni­
szach wieżyczkowych; na konsolkach stoją figurki 
skrzydlatych aniołków i świętych; przeźroczyste o 
delikatnym rysunku podniebia, wzorzyste koronki, 
cieniuchne złociste kolumienki i zdobne iglice, peł­
zające jaszczurki i żabki oraz kwiatony urozmai­
cają i łączą całą budowę w harmonijną całość i 
tworzą jakby prześliczną tkaninę uprzędzioną sty 
Iowo złocistemi nitkam i, na którą, gdy promień 
słoneczny padnie, rzuca magiczne tysiące łamią 
cych się światełek i odbłysków. Wypuszczamy 
szczegółowy rozbiór składowych części, gdyż na 
innem miejscu będziemy może mieli sposobność 
szerzej rozwieść się nad wysokiem znaczeniem tej 
prawdziwej perły złotnictwa polskiego, a teraz 
spróbujemy w krótkości wysnuć jeszcze z napi­
sów i rysunków dzieje tej monstrancyi. Najda­
wniejszy napis u spodu na lukach podstawy, nad­
zwyczaj wadliwy, pochodzi z r. 1572, brzmi zaś 
wiernie z wszystkiemi błędami skopiowany: Qui 
hoc monstr u  dederunt restituere primo Christo- 
vherus — sacristianus Sebestianus Sasin de Sam,- 
bor et Albertus Chwascza — ambo dileatores de 
ejus cuntate Vielyczka artijicy delentores Jonnes 
Borzymowski de domo Bylyna Canonicus ac Mpa

Cracoviensis et sepulhrum ante magnum altarum  
dui dedit monstrum sui sumptu parare A. D. 
1490 -— et A bm m  Aurifaber Grohoiosky de 
Wieliczka A: D. 1572 die 6 Decembris ad tem­

pom  perpetua.
Napis ten, sądzimy, należy w ten sposób tłuma­

czyć, że Jan Borzymowski, herbu Belina, kanonik 
krakowski, monstrancyę tę własnym sumptem w r. 
1490 sprawił, a złotnik wielicki, Abraham Gro­
chowski, ją  zrobił. Gdy zaś uległa zniszczeniu, 
dali ją  w r. 1572 naprawić: Krzysztof Zakrystyan, 
Sebastyan Jasin z Sambora i Olbracht Chwaszcza. 
Z powodu niejasnego i błędnego w najwyższym 
stopniu napisu, mógłby ktoś twierdzić, że nazwi­
sko Grochowski, może tak samo odnosić się do 
restauratora w wieku XVI, jak  do autora z XV w., 
przeciw temu przemawia położenie nazwiska zło­
tnika. obok fundatora, a nie obok nazwisk tych, 
którzy się przyłożyli do odnowienia monstrancyi; 
powtóre imię Abraham, używane w XV stuleciu, 
wychodzi prawie zupełnie z użycia w następnym ; 
nareszcie w możliwie starannych i dokładnych 
zestawieniach naszych z szesnastego wieku mi­
strzów i czeladzi złotniczych krakowskich nie spo­
strzegamy nazwiska Abrahama Grochowskiego — 
znajdujemy jedynie Stanisława Grochowskiego 
z Krakowa, który w r. 1540 zostaje przyjęty na 
naukę przez Grzegorza Przybyłe, a niemal jest 
niemożliwem, by złotnik tej miary co autor mon­
strancyi w swych latach nauki pominął w owych 
zwłaszcza czasach królewską, a tak bliską swego 
stałego zamieszkania stolicę. Ponieważ tylko sk ą­
pe wiadomości o złotnikach z piętnastego wieku 
przeszły do naszych czasów, zatem nie umiemy 
nic powiedzieć o złotniku Abrahamie Grochowskim. 
Wiemy z napisu, że był mieszkańcem Wieliczki, 
skąd bardzo wielu pochodziło złotników krakow­
skich.

W traktowaniu metalu, w wykuciu iglic i po­
mniejszych przyozdobień pokrewny z nieznanym 
autorem „Relikwiarza głowy św. Floryana," spra­
wionego przez królowę Zofię — ale bieglejszą jest 
ręka Grochowskiego i wysoce rozwinięty smak i 
poczucie piękna i jasna, pełna poezyi myśl w prze­
prowadzeniu kompozycyi, a w wykonaniu większa 
dokładność. Lecz niejedna ręka pracowała nad 
tem dziełem w dzisiejszym jego stanie — bo jak

widzimy na pierwszy rzut oka — niezłocona pod­
stawa jest późniejszej, innej ręki. Kiedy została 
zrobioną i przyprawianą, tłómaczy przytoczony na­
pis, wymieniając rok 1572. Naturalnie wtedy prze­
rysowano postać ofiarodawcy i świętych Pańskich. 
Że podstawa, a nie inna część uległa zniszczeniu, 
jest naturalnem, bo przy ciężkich monstrancyach, 
przez częste używanie, te najprędzej zostają nad­
werężane. — Dość zajrzeć do katalogu z osta­
tniej wystawy sprzętów kościelnych w Wiedniu 
aby się przekonać, iż większa część ma'korpus sta­
ry a podstawę nowszą. Przy sposobności wykona­
nia nowej podstawy., przepisano błędnip napis z do­
daniem nowej daty i nazwisk fundatorów odno­
wicieli. Autora podstawy i pięknie rytowanych na 
niej wyobrażeń, nie znamy; był nim zapewne je­
den z mistrzów krakowskich. Jeszcze dwa razy 
w ciągu następnych trzech wieków musiano na­
prawiać nonstrancye, bo misterne wieżyczki ze 
swemi iglicami, podniebiami etc. łatwo się łamią 
przy codziennęm użyciu. O tych naprawach świad­
czą umieszczone napisy obok pierwszego.

i  tak, w maju r. 1666 proboszcz wielicki,. X. 
Stanisław Żelazowski, Wojciech Piotrowski^ za­
krystyan i Sebastyan Kotzucki, rajca i stygar żup 
wielickich, oddali monstrancyę do naprawy kra­
kowskiemu złotnikowi Tobiaszowi Waeławowiczo- 
wi; zaś następnie X. Andrzej Danek w r. 1833 
znów postarał się przeprowadzić odnowienie.

Niechaj nam wolno będzie tutaj dodać, że mon- 
strancya w obecnym stanie potrzebuje koniecznej, 
natychmiastowej naprawy —- inaczej grozi jej/nie­
bezpieczeństwo, iż łatwo rozlecieć się może i wspa­
niały zabytek zniszczałby ku nieodżałowanej szko­
dzie tych, co miłują pamiątki ojczystej sztuki. 
Znajdzie się więc może fundator, który do szere­
gu zapisanych nazwisk dołączy i swoje, zasługu­
jąc się wobec Boga, a skarbiąc sobie wdzięczność 
ogółu i przyszłości.

Jeszcześmy nic nie powiedzieli o sympatycznej 
postaci fundatora, o nim przeto dorzucimy kilka 
słów na zakończenie tego opisu.

Na podstawie widzimy rylcem biegle narysowa­
ną postać klęczącą, z rękami złożonemi do modli­
twy, o twarzy wyrazistej, pełnej energii, z wysu­
niętą silnie naprzód szczęką dolną; z głowy, na­
krytej piuską, spływają na ramiona pukle włosów.
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a rozporządzenie ministeryalne, na którem się ona 
w państwie austryackiem opiera (datujące jeszcze 
z r. 1848, 19 grudnia), jest cokolwiek przesta-
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rzałe i dzisiejszym notrzebnm '" " T T  Następnie wspomina Sprawozdanie Rektora o szczeniu, wszelako nie mogę niczego przyrzekać.“ Z wielką energią przemawiał Dr Czajkowski, |z  Wystaw
l & i & r n s .  * * i i Ł « 4 r 4 -  w « .  »»»■ w ostatniej

losów na Wystawie uniknąć 
że Kasa miejska jeszcze jutro

zarówno 
pędzlem i 
Zagłobę i 

Wystawę sztuki
. - | V. ■ . 11 jj nvDuai „̂rzez księżnę Ka-

załaczaiacI Drowadzenie tei snrawv ------------------  ° ...... ' I Z  do czego czyc ma Galicya, wynosi 1,200,000  marek, i to rolinę Lubomirska — dziwnem zrządzeniem w tej

p y t a T * y r  cŁwili’ " • * “ ia  * * * •  * • lw4-E  X-X.. _i_ E .E  y mieniu um -| lepiej znieść dotychczasowy sposób pobierania o- rękodzielnictwa, którem u-to prądowi p. Ministei skie 400,000 marek. Wniosek, przedstawiony przez

- rektorowi Biblioteki p. Estreicherowi za gorliwe cy instytucya ta nie osiągnie tego.i zgodne, 
prowadzić je  do zupełnej jedności, i

wersytetu określić. płaty od uczniów (czesnego) przez kwesturę, i użycza gorącego poparcia. W s p r a w ie  B anku d la  handlu  i p r z e m y s łu .
Zasady te są następujące: Instytucya docentówI w ^ik i7no7ób“ m ożnab7“to6 z m i ^ T r p o p a r c i a .  iD ra Zgórskiego, co do dobrowolnego udziału ró- Do jakiego absurdum  doprowadzić może czyhanie na

jest dla uniwersytetów i dla nauki wielkiej wagi, n a i  w ostatnich d n f ih *  j c z ^ w a n T d ^ o ^  FZekaZan° k °mitet°m d° l P°WÓd d-° z “ ?Pki- 1 ch^ć d°ktlCze"ia> niecŁ p0sM yi
s z e  n o ż a n a m i*  I flń w  W fn r m io  T nam niw oln     I ______  I__ • j ____ 1 • _ i r  , J ,  V . 1  y; ,s l °o “ j ’L S t d i ? r w a t t d„az  t e i r t  ™ r 'yi r dziel-oMeo V  M

numer Nowej Reform y z 6go b. m. Pismo to ogła-

tacyi cokolwiek obostrzyć, a mianowicie: 
Rozprawy habilitacyjne 

być podawane wydziałowi 
ktorska (pro gradu) służyć 
tacyjną.

napalał nom Vln \t„ j ‘ u  a "I* ,, i, rv~: '. T ' / ' r  “ t'*'-"— j i™«"" pv n m v ju u o .u j™  . upwoouiav nurniuc 1 „Niemczyzna." Nadesłano nam ze słowami dobrze
r i v  ±  K ?t.d"kłal “e I E ZE7:  ra„d' ęi E dE I,1Sk,eg0’ ZWledz,ł w stępnie p. Mj-1 tralny, ażeby przeprowadził odnośną kofesponden- zrozumianego oburzenia, zaadresowaną po polsku do

nstrukcyę jednego z mieszkańców Krakowa kopertę z drukowa- 
i- zebra- nym nadpisem: „Galizische Bank fur Handel und In-

, ,  «, posiedzeniu.) we z Niebirowa, które' ezczególnrej zaintóresowa-1 zpfzedstaw ień7kom ertto"H d. “  *" ‘  s z e ^ Ł ™ ^ ^ !  i«isM
lZJ J n n i^ Prr f  m ° l l drl8kQrEWE ?!..?!oaEl DE -? -0k°_ Iiy_Jł?Et®jneg0  gC!Ś(;la- Przy wyrobach szkoły koło-| _ Obecny na posiedzeniu delegat z Poznańskiego Bank dla handlu i przemysłu w Krakowie”" instytu-O n llk n „ i„ ™  mo a  • u  ■ ™ 0» n a o a . u n agę ucudiu ua ię ono iy uosiojnego goseia. i  rzy wyroDac

„ k " w ” S  “ L  2  1 ” . ! “  . “ .’L I * 1 J * * >  * & » * * >  pięćsetna | myjskiej zauwaiyl p. Minister, 4e na Wystawie | dziękował serdecznie ze wzrns“zenien, za ten di-1 ^ . “ n a ^ r ^ M o T l T w n f e i ' „ t ó ' ’' S
" ™ a kg Sapieha w końcowej prze- . . .

il, że, o ile on widzi, sprawa jest 
drodze.
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okazL  ^afeżW a z ^ n m n ić  f af  J J 2 68 ’ ™czmca wznow.ienia Uniwersytetu przez Jagiełłę, w Krakowie nie mógł już nabyć podobnych oka- wód braterstwa, a ks. Sapieha w końcowej prze-1 w szerzeniu niemieckiego iezvka Rzecz ciekawa ie-
okazac należytą znajomość całego nrogramemI Gdv rocznica. _  z a W . n l a ^ e ^ ł a  być|zów , ponieważ w s z y c ie  byty zakupione.  ̂ Kastę-[mowm zapewnił, że, o ile" on widzi, sp ra ia Pjest S t a S  ak cyonarym

sze tej instytucyi finansowej?"
oznaczonego6 m-Tpdnóoti^nro ca| e^° prn&Jnmem I Gdy^rocznica pierwszego założenia ^ ^ wo/^oumc u^ij, Ł<tB.upiuuc. js&się-1 mowie zapewmi, ze,
literntnrv Przedmiotu oraz należącej do mego obchodzoną, należy zawczasu pomyśleć o tej, która pnie przeszedł p. Minister do sali szkolnej, gdzie na najlepszej drodze.

Wvklad hahilitflovinv m m łh. cm rrriKwrmo/. i ! ! I i f ° w u  EaJ en .termin ł^ toryę I odby wa],a fi? iekcya rysunków dla kobiet. W in- _Posiedzenie skończ.

Kronika m iejscow a i zagraniczna.
Kraków 7 października.

w czasie któ- należało autorowi tego artykuliku, lub samej Redak- 
je zawieszono. I cyi, wskazać te mniemane cele, jakie wrzekomo tą in- 

stytucyą kierują? Prosta, jak się przekonywamy, po- 
subskrybowano I myłka ekspedytora poczty bankowej posłużyła Nowej 

ciasno są pomie-1 za pośrednictwem gal. banku kredyt. 111 akcyj \ Reformie za zaczepkę; skwapliwą ręką chwyciła za
po jOOO marek. Z akcyj tych 93 wzięte zostały [broń — leczTeto ugodzony został, pozostawiamy do

osądzenia bezstronnym czytelnikom.
Otrzymujemy jednak odpis pisma wskutek tego 

I wczoraj do Redakcyi Nowej Reform y  zaadresowa- 
|nego:

„Kraków 6/10 87. Szanowna Redakcyo! W Nrze 
I 228 z daty dzisiejszej ogłasza N. Reforma  artykulik 
tendencyjnie przeciw Bankowi galic. dla h. i przem. 

. . , m in is ter  bar. Z ie m ia łk o w s k i  opuścił wczo-l jako instytucyi wymierzony. Za pretekst wzięto nie-
tań wydział uzna, że warto kandydata" nrzynuśclć I Chór^ akademickT"7 Tind nrzpOTodntctwAm n i?fi IP1 ze™3s ” ar j s ycznego, a przedewszystkiem bar- raj o godz. 93/4 wieczorem pociągiem kuryerskim na- winną pomyłkę w zaadresowaniu po polsku koperty 
do habilitacyi, dopiero przystąpiąreferenc? d f o s ^  warda K ^łow skiego P ,czPn a W v d f i i n ^ Ĥ ł  H g a ą  WyS^ Wę. prf  Uf n,ÓW 1 ucze“? ^ .  « Wśród dnia zwiedził p. Minister Wysta- z drukowanym nagłówkiem firmy bankowej wjęzyku
dzenia jeg o V o zp rL y . ?  7 ^  °S% I gdzie | niemieckim. Ponieważ zarzut J  jedynie L ie ^ /a k o

W pierwszym roku docent nie ma sam d o w o l-  dło: Lutni z Berłami  ........................
nie wybierać zakresu swoich wykładów, ale ta- złożonemi. 
kowy będzie mu przeznaczony przez Wydział i 
to w granicach nie obszernych, lecz szczupłych..
Po roku korzystnego doświadczenia może docent| JE- Minister Dr GautSCh we Lwowie, 
prosić o pozwolenie wykładania całego programem

° b]<ażdy dom iT przez pierwsze lat trzv uwaźaiwl . Przedwc?oraj okojo godziny 10 w nocy p o c i ą - 1 s i ę  znajdujące. Żbiory^umieszczone na drugiem I zydent Jasiński, Dr Jordan, p. Lippomann, prezydent I kieś cele germanizacyjne. Jako Erztdnik Banku 

docent starać

i , ^  7 t  j  1 • T  \  uuomysime przyjęty: no Komisyi wyoram prot. tudzież do szkoły modelowania,
kandydat zdolny jest w krótkim czasie przygoto- Morawski, X. Gromnicki i docent p. Uianowski krotnie -  że szkoły nadzwyczaj
wac się do jasnego, wyczerpującego wykładu), pod przewodnictwem wnioskodawcy prof. Rosta- szczone.
P w ™ « a  le tcya „  l0 m utaby odbywaź się p»- Bfakiego. Op»8!o2ajac Muzeum 4. p M  p. MMMer swe I S ^ i T o r t b '

n  “i . , , Liczba uczniów wynosiła w półroczu zimowem imię do książki pamiątkowej a nastennie Drzyiał
P dania o habihtacyg i rozprawy kandydatowi 1171, w letniem 1111 ; a mianowicie: W ydziałjłaskawie ofiarowane przez p radcę Bodyńskiego 

mają byc dane do sprawozdania dwom referentom, Teologiczny liczył 9 9 - 8 9  uczniów; prawniczy publikacye muzealne, zapewniając że znalazł Mu-
którzy i oz ważą naprzód potrzebę takiej docentury, 493—487; lekarski 4 2 9 -4 0 1 ; filozoficzny 100 - 86 . Leum nadzwyczaj interesującem i przyrzekł swoie
naukowy charakter programu przez kandydata Do liczby S tow arzyszeń’młodzieży7 przybyło życzliwe p o p a r d e ^ T E ^ r o S j u  tej in 
przedstawionego, wreszcie osobistą wartość kan- jedno, K ó ł k o  G e o g r a f i c z n e ,  którego nazwa stytucyi. 7 J J
zasługuii ?aufania' na Jak>e wskazuje cel i zajęcie, a postanowieniem Senatu Jednocześnie zwiedzi! p. Minister szkołę dla
zasługuje. Jeżeli po roztrząsniemu powyższych py- oddane pod kuratoryę prof. Czernego. 1 ’ - -
tan wydział uzna wnrfn 1/anJrJafa i ni,A_ ■ I L    i • .

I •, i i , ry i. 1 ITT 1 1 1 1  ‘ v O I J  i  J  w aivn  ̂ p o o ia u a  i u  ił m e n  1 1VUUCI ly  /j Ul UIVU n
powitał go kustosz, p. Zontak. Wszedłszy do na cześć p. Ministra, na który otrzymali zaproszenia firmą bankową w języku polskim, niemieckim i fran- 

I pierwszej sali, wyiaził zdziwienie, iż znacbodzi I pp.: prezes Baranowski, delegat hr. Borkowski, | cuskim. Wyrazić wiec muszę zdziwienie niemałe, że 
tak bogaty i piękny zbiór naukowy prywatny, poseł Chrzanowski, dyrektor policyi Englisch, radica s zan. Redakcya N . 'Reformy skorzystała z tej dla 
Oglądnął też z zajęciem wszystkie okazy ptaków,! dworu Hayling, dyrektor Wystawy Jakubowski, pre- każdego widocznej pomyłki, by posądzić Bank o ja-

izasowego. Po upływie tego terminu Minister wyznań i oświecenia, Dr Gautsch, w to -1 który wyraził żal, że czas nie dozwala mu dłużej ski Muczkowski, X. rektor Spis, radća miejski Dr scowej germanizacyi.
c się ma u Wydziału o stanowcze za- warzystwie radby ministeryalnego Dr Edwarda tu zabawić i oglądnąć wszystkiego szczegółowo. Weigel, prezydent Zborowski i prof. Dr Zoll. Zapro- mvłke unomnienie od swoiei docentnrv (a to dln. nłażnńpnia I R i«n«« i  J L _ 1 _  °  T ,.. .  1 W u  1-  : ________i___: ____I ___-. tt7 w' ,  ty" i , f  ,    ... 1 wyia-ę upuiuuieuie uu

Upraszam o zamieszczenie niniejszego listu w najbliż- 
Prezydent Szlachtowski wzniósł w serdecznych wy-1 SZym numerze N. Reformy i pozostaję z poważa-

Turowski, ekspedytor Banku galic. dla

jesteśmy czy i co N. Reform a  odpowie,
I * — -------------  j •* i - . . .  . - . . . . .  I - r — *r—  o- — u- — —  r -  j a  pioszem o to, fakt powyższy z naszej strony ogła-

, . uważał zgodnie czne grono pp. radców szkolnych^ liczne grono| śniadaniu osobnym pociągiem kolei pań-Ilu. Zachęcał do pracy, abyśmy byli silni, ale przy-18Zamy.
Zla ami, e pewne utrudnienie docentury by- profesorów uniwersytetu z rektorem Dr Euzebiu | stwowej odjechał p. Minister do Drohowyża, tem nie zapominali o naszych tradycyach. Zakończył  O dbieram y od P S łeh l ika  nastenniace  w via-

o tJ  żeby7 niepewne P ^ w i e  Szkoły połitech- w celu zwiedzenia tamtejszego zakładu S k ^  toastem na pomyślność K r L w ,  śnienie0 ^ 1̂ ^ ! / ; ^
poprawić fnonetnieiszem  S czv n ir  Dlatego w n o « ? ł »  °J- z rektorem _p. Juimnem Niedźwiedzkim- kow.skmgo. Z Drohowyża powrócił do Lwowa o- Po obiedzie zwiedzał Minister Wystawę Sztuki Kiedy sprawa wystawienia pomnika Piusa IX na
Fżby lata bez przerwy na docX tn r/l i r d /n n P  wre^zde dyrektorowie i nauczyciele licznych szkół koło godziny 6 wieczorem, a o godzinie 7 odbył przy elektrycznem oświetleniu i opuścił Kraków, po- Wawelu wielu miała o p p o n e n t, zdawało mi się, ż
wliczały sie w lata shiżhy rządowe !  p  ' ,  VT. . ^  u P fństwa Namiestmkostwa obiad, na który żegnany na kolei przez naczelników władz i urzę- najłatwiejsze wyjście z tak zawiłej sprawy bedzie
wstępufacemu w zawód badź nSc?w?ela^ S  Z  L t  -° p0Wdan,a' ?c]j,euha p> Minister w towarzy- otrzymali zaproszenie: najprzew. arcybiskupi: Mo- dów, oraz całe grono osób, które były na obiedzie. takie, aby rzucić myśl wystawienia tego pomnika

D _ . - . . « >  * ł / r — v   ----- i * -  ̂ --------------- - -o /  -------  ̂ o-1 ta, mc jest szczęśliwa — zaniechałem jej
\t« a u ~ ~ i. i . y i Mmister zwiedził wyższą szkołę realną, n a - |stwa oświaty^. Fraydenegg-Monzdlo, Apolinary z parlamentu. Dr Chlumetzky, fachowy znawca, wy T}0iP8n0 w;eo no^rl/nnv hvł

?ło do xM?nisteravum°F r  J r J S ń ^ R « “ * n « D® I f iE E ? I T . . iF,E E ÓZefaAdaEj IV gimnaZy-1 Jaworsk!> bar\ . JoLrkasch Koch/ X - Dr K loss/jen.-1 rażaj się o naszej Wystawie tak przemysłowej, jak L rzez j akiegoś p. Każmierskiego przezacny X. kano-bvło do Ministerviim p-mdnia 1 8 8 f t  r „ u  »*• • * 7 .  V  , ’n . . J xvio»», jcu.- ^  u T.jsiawic UU pizemysiuwoj, j<ik przez jakmgoś p. Każmierskiego przezacny X . k
jak od tego czasu sorawa ta n o s t a S  n i e  L I  T ' Minist^ . . bJ ł bardz0 zdziwiony złem po- ponicznik K riegham m er^ wiceprezydent Namie- sztuki, bardzo pochlebnie. Dziś przed południem ma nik Polkowski i p. Budowniczy Zaręba, którzy n
wiadomem Uniwersytetowi k to v  w t r v  t v C  ntnesMzemem filii (ego gimnazynm — to też od- stmctwa,.. Herman Uoebl> hr Roger-Łubieński-pre- być b. Minister w katedrze na Wawelu, następnie „ie wiedzieli o projekcie moim, a p.‘ Każmierski
, , . . . .  - sytetowi, Który, wezwany tylko chodząc, powiedział przy pożegnaniu się z dyrek-1 zydent miasta,. E. Mochnackiy Rektor szkoły po- zwiedzi raz jeszcze TTT—"—  t. I . - -
o dania opinii, zadanie swoje spełnił, kiedy opinią forem: „Dziękuję Panu; pojmuję, że kierownictwo litechnicznej, J. Niedźwiedzki- hr. Artur Potocki, giellońską, Muzeum

nawet
nie-

Ubiór jego stanowi poważna toga o szerokich, 
ostro zakończonych rękawach. U nóg tarcza z her­
bem „Belina“. Wszystko to mówi, iż duchowny 
jest:

„Jan Borzymowski, herbu Belina, kanonik ka­
pituły krakowskiej i królewski zarządca żup sol­
nych (od r. 1490 do 1496). Borzymowski, jako 
wierny sługa swych królów Kazimierza Jagielloń­
czyka i tegoż następcy Jana Olbrachta, wszelkie 
usiłowania zwrócił ku temu, by przez swego po­
przednika Jana Teobalda z Florencyi popełnione 
błędy, a kopalniom zrządzone szkody o ile mo­
żności naprawić. Zagnieżdżony nierząd usunął przez 
oddalenie zwolenników poprzedniego zarządcy, a 
obsadzenie opróżnionych posad nowymi, pilnymi 
i fachowymi urzędnikami, krajowcami. Stygarom 
dodał pomocników, i aby dochód z żup podnieść, 
zaprowadził robotę nietylko dzienną, ale i w po­
rze nocnej; przyczem niezbędne były, połączone 
z potrzebną wiedzą, rozumna przezorność i żela­
zna wytrwałość, przez co też (dodaje Peykotta) 
swym następcom zgotował ułatwione stanowisko, 
a sobie sławę pośmiertną."

Przeczytawszy te słowa, odgadujemy myśl bo­
gobojnego fundatora, który, mając przed sobą cięż­
kie i mozolne zadanie, potrzebujące wiele ducho- 
wej sify, składa na ołtarzu dla Wszechmocnego 
ofiarę, aby ubłagać dla siebie potrzebną moc du­
cha i wytrwanie w spełnieniu królewskiego zle­
cenia.

0  dalszych sprzętach kościelnych tylko pokrótce 
wspomnimy:

Piękne dwa srebrne pacyfikały, z których mniej­
szy z herbem „Doliwa", zdaje się wiekiem nie­
wiele^ różnić od monstrancyi; większy zaś z par­
tykułą drzewa świętego odnieśćby należało do 
XVI wieku. Obadwa różnią się głównie wielko­
ścią, a w kształcie tylko podstawami i ujęciem. 
Krzyż ich, o ramionach trój kolisto zakończonych,

Wystawę Sztuki, Bibliotekę Ja- słusznie na ludzi napada', nie mając do tego żadnej 
,  . .  Czartoryskich, a o godz. 3 bę- p 0d 8ta w y . E . Stehlik.

Dr lad . xilat? Oktaw Fictruski^  radca ministery-1 dzie na obiedzie w Grandhotelu^ który dają dla nie-1 — Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły
alny, Dr E. R ittnerj-dziekan Uniwersytetu* Dr go posłowie do Rady państwa. Szanowny Gość po- gminie Koziary, w powiecie zbaraskim, na budowę

. . . , . . Kehman; JE. Włodzimierz hr. Russocki, JE. A- zostaje jeszcze dziś w naszem mieście, pragnie bo- szkojy zapomogi w kwocie 50 złr.
TT- r  i!' j  wymienimy piękniejsze i starsze : dam ks. Sapieha^- prezydent wyższego sądu k r a -  wiem poznać dokładnie miasto. __ p. A,jam K r e ch o w iec k i  redaktor Gaz Lwow-
Kielich o podstawie szesciołukowej, nodusie formy jowego*.Simonowicz; Henryk hr. Skarbek;- radca — JE. X. b iskup  k r a k o w sk i  D u n a je w sk i  wczoraj <,./.,>/ który ciężko był chorv ma sie znacznie le- nPłar  Zń°rj; 1 Namiestnictwa,. Terlecki; Dr Wereszczyński i prof. | wieczorem pow róć/ do Krakowa. Si2ĵ “  ̂

— JE- Dr S m o l k a ,  prezydent Izby deputowanych j U£ Jdżko.
Rady państwa, dzisiaj rano przejechał przez Kraków _  A r ć y k s ią ź ę  Jan, który wystąpił z wojska, prze­
ze Lwowa  ̂do Wiednia. I gjaj ostatnie pożegnanie 3ciej dywizyi piechoty, z Sou-

P a m  D u n a j e w s k a ,  małżonka JE. p. Ministra thampton dokąd się był udał za urlopem na dziesięć
skarbu, wczoraj wieczorem przybyła tu z Wiednia. | (jni przed otrzymaniem dymiśyi. Charakterystycznym

ne zosobna i przymocowane liście dębowe i winne, I Zacharyewicz. 
z żołędzią lub gronem, zapełniają naprzemian po­
wierzchnię kielicha, a ożywiają gołębie z podnie- 
sionemi do lotu skrzydełkami. Bardzo pięknym 
jest również kielich filigranowej roboty, z napisem 
na sześciobocznym trzonie: „O MARYA" i drugim

S p raw a  Banku ziemskiego.

trudnym do odczytania. Pod podstawą jego °do-| W myśl odezwy komitetu centralnego zgroma-|g. 8 m b ^ 5” ^ a ^ w ^ Ł  I ^ j T  k i j t r c  "woj'skowa JjeS1flls tAn a £ p u £ y dTbu^
w v d IsL v °roka 16m Z-WJntn- h j 08^  ry lc™.1 Z 1 y \ wczoraJ reprezentanci wschodniej Galicyi partyi gości węgierskich do Krakowa, tym razem prze- mistrza Lincu, pisany wprzód jeszcze, nim uzyskał 
w i  2 l  wątpimy bardzo, iżby on był w sali Banku gal kredytowego we Lwowie aby ważnie członków Izby handlowo-przemysłowej w Misz- honorowe obywatelstwo tego miasta. List, według
• j  r.°ku zrobiony, ale prędzej nakłaniamy I się zastanowić nad najskuteczniejszym środkiem kole. Przed nadejściem pociągu zebrali sie na dworcu dzienników wvchodzacvch w TJncn hr7,ni na^tennip •

rzucony lek k , g ruw erA , ora .m entecy, o p ^ k ty c b I ' WŚrtd licznego z c b * i a 'z n . i a 4 y B ^ - k . .  Je-1Dr“ e t  S ń ć w l i z
mo ywac w s y u odrodzenia, z nodusem kulistym Irzego Czartoryskiego, ks. Adama i Leona Sapie-1 dział straży ogniowej ochotniczej i miejskiej, oraz w prawdziwem słowa z 
sp aszczonym 1 okolonym jakby pierścieniem i I hów, Stanisława hr. Tarnowskiego z Drohobyckie- garstka publiczności. Nadchodzący pociąg powitano domowe. Nie potrzebuje

moje piękne, dzielne wojsko, ale nawet Linz, gdzie 
znaczeniu znalazłem ognisko

czarą, przybraną od spodu tak zWan, koszulką|go, Jbzęfa Balickiego z Samborskiego; K o 'g em T . | 1
z koronką z trójliscia gotycką u wierzchu. Herb Łubieńskiego z Rzeszowskiego, Dra Czajkowskie- R ad vany,  prezes Izby handł.-przemysłowej w Misz- LpUnwać ie szczęśliwym
górniczy wyryty na jednem z‘sześeiu pól podsta-lgo z Przemyśla, Dra Roińskiegó, A. Viviena z Tar-1 kole, wraz z^sekTetarzem “P7 k o v a c 7 e m /o b a j  przy-1 w ateirL iicT S e6 / s ^ t k f c h T ó ł \ L ° ™ f i  m f  oe^fna
w7elick?m z7r o k V ™ Fmóż^8t ^  ^ p,|! sk/ g0’. Marchwickieg0, Artura hr. Potoekiego, brani byli w stroje narodowe. Powitał ich b- prezy- L mpatyę, która będzL niczem niezatartem wspomnie
wielickim z roku 1534; możliwie pochodzi kielich &t. Brykczynskiego ze Stanisławowskiego, Józefa dent Dr Wei ge l ,  na co odpowiedział p. R a d y  a n y  nienf  w mem życiu Proszę Pana bvć w o h e e  nich t ł o

również z tych czasów. Borowskiego z Jaworowskiego, St. hr. Zamoyskie- po węgiersku, a koniec jego mowy przyjęli zebrani okrzy ^ L m  Z L  nairfeb zych Z z c L m y c h  d eków
i O T n T n lS f ^ w s w f -  S V ? V n  f ’- Sim0" ’’ Dora Wrotaowskiego, WŁ kiem: m f m ,  B. precydent Dr w . i g . l  p,z.dsto. i l L a owe „czuci., Ł \  J " Ą . t u t m

Ipp- Radvanyi emu ^Noyacsowj p. Baranowskiego, pre-1 Pana wielce szanowny Panie Burmistrzu nie mogę

wcy, jakoteż ampułki, godne uwagi

najczulszego po- 
przyjacielskie uczu- 
na polu urzędowem

. . . . . . .  ^  . . -------------  -------------  mego powołania, przez co sta-
n p  D. A . , . runkowe pp. Eminowicz 1 Gajdzicz. Dziś wieczorem ra}eś się wymagania interesów wojskowych sharmo-

.g ofiaroda Posiedzenie zagaił ks. Sapieha, wskazując we przybędą goście do sali Towarzystwa Strzeleckiego, „iZ0Wać z dobrem twego miasta, i utrzymać to piękne 
1 ze względu wymownych słowach cel Banku ziemskiego 1 obo- gdzie dla ich powitania powinnaby liczniej pospieszyć porozumiewanie się miedzy cywilnymi i wojskowymi
amp. lmi 7.nn. I wiakak nnlskip.PYi HnGfppypnstwn f o n i i I  nn»7n ™ • :___  j _____ I - . , t f J J J f

przez proboszcza wielickiego Wojciecha Krupkę, stwa kred. i Banku hipotecznego, 
lub kielich z roku 1740 niewiadomego ofiaroda -  - - -
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drogie
wygląd. I wjejicką

giete z gotycka liście żyłkowane i , "“ -".“ ''“''V .sp°s°bność poznać wyczerpującą; często powstawały sprzeczne zda- dy, któremu przewodniczył wiceprezydent F r  i e d 1 ei n, dal o życzliwym Ci Arcuksiaźe Tan fmngięie z goiycua nscie zyłKowane 1 strzępiaste, sędziwe 1 drogie nam zabytki przeszłości, połą- nia, ale ponieważ tyczyła się ona godności « « « - ! « ai» I „ u 7 ™ y m . u  . . *-rcyksiążę Jan  imp.
na­

drobię zaś kamienie en m hZhnn * * S /  . uroSie nar? zabytki przeszłości, połą- ma, ale ponieważ tyczyła się ona godności naro- odkładamy dla braku miejsca do jutra. Dziś tylko
wygląd ochon wzbogacają czone dziejowym węzłem z przesławną kopalnią dowej, obowiązku patryotycznego, znajdowano wnet zaznaczamy, iż po dłuższej dyskuśyi uchwalono wy-

‘ drogę porozumienia. Pocieszającym objawem na- dzierżawić ujeżdżalnię pod Kapucynami p. Zangeno 
zwać musimy fakt, że w licznem tem zgromadzę-1 wi na szkołę jazdy konnej za czynszem rocznym 
niu mówiono tylko o sposobie zebrania potrzebne- 800 złr., tudzież za opłatą podatków i dodatków.

Southampton 30 września 1887.

Godną uwagi jest również inna monstraneya 
z niewyraźnym herbem, zdaje się „Boner", z lite­
rami I. B. Z. B. z emaliami malarskiemi. Pod­
stawa jest pokryta wypukło-kutemi kwiatami i 
liśćmi.

L e o n a r d  L e p s z y .

--- - ---- go kapitału, ale że go zebrać należy-̂  że pieniądz I z zastrzeżeniem 6-cioTniesięcznego wypowiedzenia L ____ _ z __
być musi, w to nikt nie wątpił: „Tak czy owak z obowiązkiem urządzenia stajni na konie podczas medya w 5 aktach, Aleksandra Mańkowskiego z p. 

I potrzebny kapitał zebrać należy" — oto tenor I każdorazowego jarmarku. — *~t„i— j —1:

Repertuar teatru krakowskiego.
W s o b o t ę  8go : Po raz pierwszy: Dziwak , ko- 
idya w 5 aktach, Aleksa 

Lubiczem w tytułowej roli.



CZAS z Soboty 8 Października 1887. 3

W n i ed z i e l ę  9go: Uroczyste przedstawienie na 
cześć bawiących obecnie w Krakowie gości węgier­
skich: Kościuszko pod Racławicami, obraz history­
czny, ze śpiewami, w 5 oddziałach, Wł. L. Anczyca.

W nauce: Hrabina Sara, Ohneta.

Wystawa Krajowa na Błoniach
otwarta od godziny 8 rano do godz. 7% wieczór. 
Na placu Wystawy oraz w Restauracyi może Publi­

czność pozostawać do godziny 10 wieczór. 
Muzyka wojskowa gra od godziny 4 do 7 wieczór 
Wstąp na Wystawą w dnie powszednie 30 cent.— 

Dzieci do lat 10 płacą 10 centów.
W  Niedziele 1 Święta 15 centów, 

dzieci do lat 10 płacą 10 centów.

Groby królewskie i s k a r b i e c  w katedrze na Wawel u  
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie lOej, w nie 
dziele i święta o godzinie 7,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi 
(u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, oglą­
dać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny Hej do 3ej popołudniu z wyjątkiem po 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwykły 
w niedziele i święta po 10 cent. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich n r z e z  ca ł y  wr z e s i e ń  
otwarte dla zwiedzających codziennie od godziny 10 do 2 
z wyjątkiem niedziel.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagielloń. (Colle­
gium majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
do lej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich, 
bezpłatnie.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrzę otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Pranciszkań ■ 
skim otwarte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
2 1 et. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.*

— Dnia 6go października pochm., w nocy deszcz; 
term. od 5‘6 doszedł do 15"8 C. Barometr opada; o go­
dzinie 7ej rano d. 7go stan jego był 739-9 millim., 
term. 8'6 C. — Wiatr półn.-zachodni.

— W sobotę d. 8go października: śś. Brygidy wd. 
i Pelagii.

W iadom ości artystyczn e, literackie  
i  naukowe.

X Teatru. Wczorajsze przedstawienie rozpo­
częła znana jednoaktowa komedyjka Mąż pieszczo­
ny, w której p. Sułkowska i p. Sobiesław za grę 
pełną życia rzęsiste zbierali oklaski. Nastąpiły 
Damy i Huzary Fredry, które jak się dowiaduje- 
myi mają dać początek do cyklu przedstawień u- 
tworów nieśmiertelnego ojca komedyi polskiej — 
gdyż dyrekcya w ciągu bieżącego sezonu wzna­
wiać ma kolejno wszystkie komedye Fredry.

Dziwak, pięcio-aktowa komedya Aleksandra Mań­
kowskiego, którą w sobotę ujrzymy po raz pierw­
szy na naszej scenie w doborowej obsadzie, bu­
dzi pewne zainteresowanie się, a to ze względu 
na rolę tytułową, która spoczywa w rękach p. Lu 
bicza, a który podobno z nadzwyczajną staranno­
ścią zajmuje się nietylko świetnem wystawieniem 
całości, ale i opracowaniem swej nader trudnej i 
nowej roli. Rolę Helenki przedstawi występująca 
po raz pierwszy p. Wanda Sierpińska.

W niedzielę odbędzie się uroczyste przedstawie­
nie na cześć bawiących obecnie w Krakowie go­
ści węgierskich, danem będzie po raz setny i je ­
den Kościuszko pod Racławicami.

W ysprzedaź szkiców  i obrazów  po zmarłych ar­
tystach: Gryglewskim, Lipińskim, Gotliebie, Szer- 
mentowskim, Kotsisu, Hernciszu i t. p., na korzyść 
wdów i sierot po tychże, rozpoczęto od wczoraj 
w sali kancelaryjnej Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych. Wstęp wolny od godziny 10 rano do 
godziny 4 wieczorem. Wchód schodami zewnę- 
trznemi od ulicy św. Jana. Wystawa urządzona 
przez p. Juliusza Miena mieści w sobie, prócz tych 
szkiców i obrazów, wiele dzieł sztuki najznako­
mitszych artystów żyjących, które są po bardzo 
przystępnych cenach do nabycia.

P o w o d z e n i e ,  jakiego doznała na wczorajszym 
wieczorze wystawy sztuki w Sukiennicach zapo­
wiedziana artystyczna niespodzianka, zachęciła za 
rząd do powtórzenia tejże pojutrze, podczas nie­
dzielnego wieczoru.

Na Wystawę nadeszły: złoty kielich oraz prze­
śliczne ornaty, nadesłane dodatkowo przez X. pra­
łata Skrzyńskiego z Wieliczki, tudzież cenne mi­
niatury i obraz starożytny włoski od hr. Romerów.

Wystawa krajowa.
P rzem ysł naftowy na W ystawie krakow skiej.

Przejdźmy teraz do przedmiotów samego prze­
mysłu naftowego, poczynając od eksploatacyi ko 
palń i przyrządów górniczych.

Tę część Wystawy naftowej trzeba nazwać 
bez ogródki nader ubogą. Jedna jedyna kopalnia *) 
S. Szczepanowskiego i Spł. w Slobodzie Rungur- 
skiej— jedna krajowa fabryka machin i przyrzą­
dów wiertniczych L. Zieleniewskiego w Krako- 
wje — Jwie zagraniczne firmy wiertnicze J. Fi­
scher z Opawy i Ed. Hasenorl z Wiednia, czte­
rech fabrykantów lin drucianych i konopnych, oto 
cała prawie reprezentacya naftowego górnictwa. 
Powiadamy tylko „prawie cała," aby uniknąć wy­
rzutów sumienia za przemilczenie kilku drobniej­
szych przedmiotów, jak np. modelu wiercenia ka 
nadyjskiego, bardzo zresztą zgrabnie w małej 
Skali z drzewa wykonanego przez p. Józefa Wal 
tera z Bereh, lub sztang jasionowych wierniczych, 
nadesłanych przez p. Zenona Suszyckiego z Ro- 
pianki. Liczba kopalń naftowych w Galicyi dzi­
wnie nie licuje z tak nieznaczną liczbą wystaw 
ców i przedmiotów.

Kopalnie w Slobodzie Rungurskiej — obecnie 
najznaczniejszy obszar kopalniany w Galicyi - 
nadesłały 7 okazów surowej ropy, szlamu płuka­
nego z otworów świdrowych, ośrodki z wiercenia 
świdrem dyamentowym na polach należących do 
Torosiewicza i Spł., a wreszcie dwa rysunki, 
z których jeden przedstawia geologiczne przekroje 
czterech szybów „Mieczysława," „Henryka," Be- 
nigny" i „Anieli," wraz z ich planem sytuacyj­
nym, drugi zaś bardzo piękną, nader starannie i 
dokładnie wykonaną mapę kopalń w całej oko­
licy Słobody Rungurskiej w skali 1:440. Ta mana, 
wykonana staraniem oddziału kołomyjskiego To­
warzystwa naftowego, za inicjatywą i wskazów­
kami Dra Mikołaja Fedorowicza, zwróciła po­
wszechną uwagę i zyskała liczne pochwały. Dr 
Fedorowicz, pierwszy może z przedsiębiorców na­
ftowych w Galicyi, zrozumiał tak dawno przez 
geologów z zawodu podnoszoną doniosłość i po­
żytek jak najdokładniejszych badań geologicznych 
w kopalniach naftowych, zestawiania umiejętnego 
spostrzeżeń, zrobionych w szybach i otworach 
świdrowych, tak na profilach ogólnych, jak też i 
na mapach kopalnianych o wielkiej skali i po­
wodzenie niejednej studni naftowej w Slobodzie 
Rungurskiej jedynie zastosowaniu tej metody prak­
tycznej geologii naftowej przez Dra Fedorowicza 
przypisać należy.

Komisya sędziów pragnęła też wyrazić uznanie 
temu kierunkowi badań i staraniom Dra M. Fe­
dorowicza i udzieliła mu jako przodownikowi na 
polu umiejętnie prowadzonych poszukiwań i gór­
nictwa naftowego, srebrny medal rządowy.

Dziwić się rzeczywiście potrzeba, że przeważna 
większość kopalń naftowych nie idzie bynajmniej 
za przykładem Dra Fedorowicza i nie sporządza 
ani dzienników, ani przekrojów szybowych, bez 
których przy najlepszych staraniach geologia umie 
jętna nie jest w stanie rozwiązać tylu dla wystę- 
pywania oleju ziemnego tak ważnych, a dotąd 
niezupełnie wyjaśnionych jeszcze zagadnień.

Sądzićby można, że teraz tem łatwiej mogłyby 
tak postępywać kopalnie naftowe, kiedy wskutek 
zaprowadzenia tak zwanego kanadyjskiego syste­
mu wiercenia, który dokonał prawdziwego prze­
wrotu w ostatnich latach na polu naftowego wier­
tnictwa, robienie spostrzeżeń geologicznych jest 
daleko łatwiejszem i mniej uciążliwem.

Na Wystawie krakowskiej widzimy też ten sy­
stem wiertniczy niemal wyłącznie reprezentowany.

Przedewszystkiem znana i ruchliwa fabryka ma­
szyn L. Zieleniewskiego w Krakowie pierwsze 
zajmuje tu miejsca. Ona jedna z firm krajowych 
wystawiła przyrządy wiertnicze, t. j. świdry, dłu­
ta, nożyce, obciążniki, łyżki, tudzież inne pomniej­
sze narzędzia wraz z maszyną parową leżącą, 
specyalnie zastosowaną do kanadyjskiego wiercenia.

Narzędzia wiertnicze, wyrabiane przez fabrykę 
L. Zieleniewskiego, dosyć szybko znalazły chętny 
odbyt w kraju u przedsiębiorstw naftowych, które 
dawniej prawie wyłącznie zaopatrywały się u fa­
brykantów szląskich lub czeskich.

Subwencya udzielona fabryce L. Zieleniewskie­
go przez Wydział krajowy w kwocie 3.500 złr., 
celem przygotowania całego rygu kanadyjskiego 
na Wystawę krakowską, została dobrze przez tę 
fabrykę spożytkowaną i komisya sędziów oglą­

*) W kilkanaście dni po otwarciu Wystawy umie­
szczone zostały jeszcze w pawilonie naftowym okazy 
zwykłego wosku ziemnego z Borysławia, nadesłanego 
przez „Galicyjski bank kredytowy we Lwowie“ i trzy 
flaszki surowej ropy z kopalń Krygu pod Gorlicami, 
należących do „ks. Eustachego Sanguszki, Maryi So­
kołowskiej i Józefa Trzebińskiego."

dnąwszy dokładnie tak maszynę i kocioł parowy, 
pomieszczone w własnym pawilonie tej fabryki, 
jak też i poszczególne części do aparatu wiertni­
czego należące, przyznała tej firmie za jej dosko 
nałe przyrządy srebrny medal rządowy.

Z niekrajowycb fabrykantów przyrządów wier 
tniczych dwóch, jak to wspomnieliśmy już wyżej, 
było reprezentowanych w pawilonie naftowym. 
Inżynierowi E. Hasenorl z Wiednia, który wysta­
wił uniwersalny przvrząd lużnospadowy do głę­
bokich wierceń wszelkich wymiarów, dwa świdry,
0 średnicy 155 i 300 m. nożyce, obcinacz z 4 
parami noży, tudzież rysunek urządzenia wagi do 
ręcznego wiercenia, udzieliła komisya sędziów 
bronzowy medal rządowy za wspieranie dobrego 
wykonania i polepszania aparatów wiertniczych, 
fabryce zaś J. Fischera w Opawie list pochwalny 
za model nożyc systemu Fabiana i instrument do 
nitowania dla rur o 160 m. średnicy. Również li­
sty pochwalne przypadły w udziale p. Zenonowi 
Suszyckiemu inżynierowi górniczemu z Ropianki 
za sztangi jesionowe własńego wyrobu do wierce­
nia kanadyjskiego.

P. Józefowi Walterowi za wspomniany już wy­
żej z drzewa wyrobiony model kanadyjskiego 
wiercenia i p. Mrazkowi w Libuszy za przyrząd 
do wyciągania szpuntów z beczek, pomysłu zapo 
życzonego prawdopodobnie od korkociągów nowe­
go systemu.

Fabrykacya lin górniczych bardzo dobrze przed 
stawia się w pawilonie naftowym. K. Wałkowiń- 
ski z Krakowa przysłał liny druciane różnej gru­
bości, liny z konopi Manila, worek z konopi do 
prasowania parafiny, tudzież worek z lin do spu­
szczania drzewa w szybach kopalń wielickich; 
również liny druciane nadesłali J. Batorowicz 
w Drohobyczu i Karol Schauderna w Białej, obaj 
zarówno jak i p. Wałkowiński znani już z Wy­
stawy w Przemyślu, tudzież firma J. B. Petzl 
z Wiednia, który to ostatni wystawił także liny 
konopne Manila grubości 32 i 40 mm.

Komisva sędziów opierając się na doświad­
czeniach, zrobionych przez galicyjskie kopalnie 
naftowe, odszczególniła wszystkich tych wystaw­
ców nagrodami, udzielając p. K. Wałkowińskiemu
1 firmie J. B. Petzl medale bronzowe rządowe, p. 
J. Batorowiczowi i W. Schaudernie zaś wystawo­
we medale bronzowe.

Na tem kończy się przegląd górniczej części 
przemysłu naftowego na Wystawie krakowskiej.

Wspomnieć tu jeszcze chyba wypada o dwóch 
rysunkach, ręki p. Dr Stanisława Olszewskiego, 
przedstawiających wiercenie kanadyjskie i wier­
cenie maszynowe z odbijaniem wagi systemu p. 
Alberta Faucka w Klęczanach. Oba te rysunki, 
bardzo starannie wykonane, jako należące do Wy­
stawy Towarzystwa naftowego, były wyłączono 
od ubiegania się o nagrody.

Daleko lepiej od działu górniczego zastąpiony 
jest dział destylacyi i przeróbki dalszej oleju i 
wosku ziemnego, w której to grupie naliczyliśmy 
dziesięcin wystawców o różnej bardzo ilości wy­
stawionych przedmiotów, nieraz zupełnie nieod- 
powiadającej stanowisku, jakie pojedyncze przed­
siębiorstwa zajmują w przemyśle naftowym Galicyi.

Prof. Dr Władysław Szajnocha. 
(Ciąg dalszy nastąpi).

Gospodarstwo handel i przemysł.
Sprawozdanie z targu zbożowego 

na K leparzu.
Kraków d. 7 pażdzirenika. 

Od pewnego czasu objawia się w handlu zbo­
żowym na targach zagranicznych, a mianowicie 
w Niemczech pewien ruch, pod wpływem którego 
jakkolwiek zwolna i nieznacznie, ceny przecież za­
czynają się podnosić.

Na zboże krajowe nie zdołał się dotąd rozwinąć 
większy pokup, odbyt pozostaje ograniczony do 
ootrzeb miejscowych lub najbliższych tylko okolic.

Płacono za pszenicę białą od 7-25 do 7-60 złr., 
za żółtą od 7-15 do 7'50 złr., za czerwoną od 
7-25 do 7-75 złr.; za żyto od 5-40 do 6-— złr., 
za jęczmień od 5-20 do 6 '— złr; za owies od 
4-75 do 5-25 złr. (z akcyzą).— Wszystko za 100 
dlogramów. _________

K o1 ej Północna cesarza Ferdynanda.
Do pociągu osobowego Nr 1537, przyjazd do 

Granicy o godz. 7 m. 40 rano, względnie przy 
pociągu kuryerskim Nr 3 z Wiednia i przy po­
ciągu osobowym Nr 16 z Krakowa, zaprowadza 
kolej Warszawsko-Wiedeńska dopiero od 13 listo­
pada r. b. połączenie do Warszawy z jej pocią­
giem osobowym Nr 4, przyjazd do Warszawy o 
godz. 6 m. 45 wieczór.

Od Administracyi „Czasu
Pod lit. X. P. otrzymaliśmy z Krzeszowic 50 ct. 

dla pogorzelców Rząski, 50 ct. dla pogorzelców 
Zabierzowa.

Artyhm&y w  fetal®  „WadeeZane" n ie  {icisbc 
o d  .SŁediaUeyS.

NADESŁANE. (2276)

Poszukujemy dla K r a k o w azastępcy
mogącego złożyć kaucyę, który może dać wolny 
skład dla składu komisowego i dobrze znany jest 
u kupców kolonialnych i mączników.

Rollgerstefabrik 
Gebruder Rfiesz

Buda-Pesf.

N A D E S Ł A N E .  (2254-3-3)

Docent D r A. Ilars
powróciwszy do Krakowa, ordynuje w chorobach 

kobiecych. Ulica Floryańska Nr 22.

Ostatnie wiadomości.
Wielki parlamentarny bankiet dla prezesa ga­

binetu odbyć się miał w Turynie 18 b. m.; ocze­
kiwano na nim mowy politycznej Crispiego, tem 
bardziej zajmującej, iż wypowiedzianąby została 
bezpośrednio po odwiedzinach w Friedricbsruhe. 
Tymczasem bankiet ten prawdopodobnie właśnie 
dlatego, aby nie odbył się bezpośrednio po spo­
tkaniu się p. Crispiego z ks. Bismarkiem, odło­
żono do końca października.

Telegramy własne „Czasu“.
f  w ó w  7 października. Minister Gautsch zwie­

dziwszy dziś politechnikę, zakład Ossolińskich, 
uniwersytet, zakłady głuchoniemych i ciemnych, 
tudzież internat 0 0 . Zmartwychwstańców, odje­
chał ztąd o godzinie 2ej po południu.

L w ó w  7go października. Dr Józef Kasznica, 
profesor prawa kościelnego w tutejszym uniwer­
sytecie, zmarł dzisiaj.

W iedeń 7go października. Bank austryacko- 
węgierski podniósł stopę procentową o l! f l 0.

Berlin  7 października. Kreuz Ztg donosi, iż 
coś się dzieje w sprawie papieskiej. Bismark bo 
wiem potrzebuje zjednać sobie obóz klerykalny, 
a to przeciw radykałom, którzy trzymają z Francyą.

Berlin  7 października. Nordd. Allg. Ztg pi­
sze, iż odwiedziny Crispiego u ks. Bismarka są 
oznaką, że trzy mocarstwa, pragnąc pokoju, posta­
nowiły wspólnie zapobiegać wybuchowi wojny.

R i y m  7 października. Riforma donosi, iż Ko­
zacy przeznaczeni do Abissynii zbierają się w je ­
dnym z portów francuskich w Afryce. Riforma 
domaga się wydania tychże.

K openhaga 7 października. Panuje tutaj 
odra. Carowa i księżna Walii udają się do Penzin- 
gu, gdzie będą oczekiwały rozwiązania siostry.

S t .  G ra lle n  7 października. Tutejsi socyaliści 
oświadczyli, iż anarchia nie zgadza się z dąże­
niami socyalistycznemi.

Z o f ia  7 października. Sławejkow nadesłał okól­
nik do rządu, w którym czyni zarzuty rządowi, 
że tenże wydał Bułgaryę na pastwę Niemców.

Sławejkow wzywa wyborców do zniszczenia urn 
wyborczych i do stawiania przeszkód wyborom.

Telegramy biura koresp.
W iedeń 7 października. Dziennik rozporzą­

dzeń wojskowych ogłasza odręczne pismo cesar­
skie do Arcyksięcia Wilhelma, wyrażająee temuż 
zupełne zadowolenie z powodu wielkich postępów 
w wykształceniu artyleryi, o czem cesarz przeko­
nał się w ostatnich latach, a w szczególności pod­
czas tegorocznych manewrów.

Cesarz wyraził następnie ponownie Arcyksięciu 
Wilhelmowi najszczersze podziękowanie i zupełne 
uznanie za niestrudzoną gorliwość w wykształce­
niu artyleryi, dokonywanem w sposób odpowia- 
wiadający przepisom wojskowym.

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
H jra k ó w  7 października.

Waluty.
8uble rosyjskie papierowe za 1 0 0 .....................
Marki niem ieckie..............................................
Bukat ważny......................................................
20-to frankówka w a ż n a ......................................
jmperyał ważny..................................................
Kubel srebrny obrączkowy..................................

Obligi.
Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu bież.

Wspólna państwowa renta papierowa . . . . .
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne.................
ęjfó galicyj. pożyczka krajow a.........................

d?/ komunalne galicyj. Banku krajowego .
«5» Listy likwid. Król. Polskiego za 100 rub. im. w. 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop.......................
Listy zastawne i  dłużne.

Za 100 złr.' im. wart. oprócz kuponu bież. 
Listy zast. gal. Banku krajowego . . . . 
» n n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.

.  »  B fl b  n b  11 let.
,W » b n n n n

w » rt rt i) n
£  r> * * Banku hipot. we Lwow. prem.
(i*/ w r> n n # rt rt » niepr.

n „ Zak. kre. zie. w Krakowie 36 iet.
w n rt rt n n  tek„ dłużne „ „ 20 let.

5̂  u „ „ „ włość, we Lwowie
firn / W W »T , n zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 

Lit A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kep.
Akcye kolejowe i bankowe.

Za sztukę oprócz kuponu bieżąceg >.
^kcye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 

» „ Lwowsko-Czemiow. . . „ 200 „
» gal. Banku Hipot. we Lwowie „ 200 „

płacą żądają płacą żądają
Akeye Banku galic. dla handlu i prze­

mysłu w Krakowie . po 200 złr. — — —

Losy.
Za sztukę.

110 50 111 50 Losy miasta K rak o w a....................... 19 50 20 50
61 15 61 65 „ „ Stanisławowa . . . . 34 - 36 —
5 90 5 98 „ Tow. austr. czerwonego Krzyża 17 - 17 75
9 88m  00 9 98 m  qa

b b węgier. „ „ 12 - 12 65
I U  ZA
1 43

JLU O U
1 50 W ie d e ń  6 października. 

Obligi długu państwa.
4*/57, Renta p a p ie ro w a ...................
47s70 „ srebrna .......................

81 10 81 30
80 85 81 65 82 30 82 50

103 - 104 47o b złota ............................ 112 10 112 30
100 — 101 50 t y  „ papier, nieop.................... 96 10 96 30
94 50 96 - ST,//,, Losy z roku 1854 po 250m.k. 130 25 130 75

100 — 100 75 47, „ b I860 „ 500 złr. 
4% „ b I860 „ 100 „

135 20 135 60
138 25 138 75

91 50 92 50 „ 1864 „ 100 „ 167 75 168 25
b 1864 „ 50 „ 167 75 168 25

t y  Oblig. poż. kolei węgierskiej . . 149 75 150 25
95 50 96 25 ty ty  „ „ „ (za Ostbahn) 114 - 114 75
95 50 
92 75

96 50 
93 75 Obligi indemnizacyjne.

98 25 99 25 C z e s k ie ....................... 107, podat. 109 50 ------
100 75 101 75 Bukowińskie . . . .  „ „ 104 - 105 —
103 35 104 25 Galicyjskie................... „ „ 103 25 104 -
99 75 100 50 M oraw skie................... „ „ 107 25 ------
98 50 99 50 Niższo-austryackie . . „ „ 109 25 109 75
98 50 99 50 Wyższo-austryackie . . „ „ 

Salzburskie................... „ „
—  — ------------

100 — 101 105 20
53 - 55 — S ty ry js k ie ................... „ „ 104 50
45 - 50 — Siedmiogrodzkie . . .  77, „ 104 £0 105 -

W ęgierskie................... 104 25 104 75
100 — 101 — Węgier, z klauz. 1867 . „ „ 

Akcye bankowe.
104 10 104 70

Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 112 - 112 25
216 50 218 25 Boden-Credit austryackie . . 80 „ 

Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „
241 50 242 -

222 50 224 — 283 30 283 50
281 — 284 — „ Bank węgierski . . . 200 „ 289 75 290 25

Depositen-Bank................... 200 złr.
Escompt-Gesell. niż. austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Han. i Prz. . 200 „ 
Austro-węg. Bank. (Nat.-Bn.) 600 „
U nionbank............................ 200 „
Verkehrsbank ogólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akcye kolei.
A lb re c h ta ................... 200 złr. bez?*
Alfóld-Fiume . . . . onA 
Donau-Dampfsch.-Gesell.
Ferdynanda Nordbahn 
Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg , 
Lwowsko-Czern.-Jassy 
Nordwest austr. . .

„ Lit. B.
R u d o l f a ...................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell..
Siidbahn (Lombardy) .
Theissbahn (Cisańska)
Węg. gal. Łupkowska 

„ Nord-Ost . . .
„ Westb. . . .

Listy zastawne.
4°/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47,% „ „ papier. . 50 lat
3*/, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
6% Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ . 20 „
6% Zakł. kredyt, krakow. . . 36 „ 
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
\  U  b  B b  b  b  •
57. „ „ „ „ nowe 37 lat
47. b b nowe 41 lat.

4 7 ,0/,”Gal. Banku krajów. . 517, lat 
57, „ „ Hipot. „ prem. .
57, „ „ „ „ 40 lat
5% Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
57, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

200 r t y
. 525 złr. 57.

1050 n rt
. 210 D D
. 200 * 4%
. 200 n 5%
. 200 » rt
. 200 » rt
. 200 i) n
. 200 ii n
. 200 i) rt
. 200 X) rt
. 200 n n
. 200 1) D
. 200 a rt
. 200 rt rt

płaoą żądają
176 177 ____

565 ------ 570 —

882 884 _

210 75 211 —

150 50 151 —

92 80 93 10

182
—

182 50
389 ____ 391 —

2568 2573
217 50 217 75
144 50 145 —

223 50 224
161 _ 161 25
174 174 50
186 75 187 2ń

231 80 232 20
89 20 89 60

252 — 254
— ~ 167 75

162 75 163 25
163 50 164

126 126 75
101 50 102 _

102 25 102 75
99 50 100 —

100 100 50
99 — 99 50
96 25 97 —

101 20 101 40
101 20 101 40
93 — 93 50
98 50 99 -

95 50 96 50
103 50 104 —

99 50 100 10
102 102 40
101 25 101 75

57. Węg. Insty. Boden-Credit 
40/, „ Banku Hip. prem.

Priorytety kolei,
A lbrechta ..................  300 złr.
Altóld-Fiume . . . .  200 „

„ Em. 1874 200 „ 
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. .

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 
Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 ,

„ Jarosław 300
Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ 
Lwow.-Czerniow. opodat. 300 „ 

nieop. „ „
Nordwestb. austr. . . . 200 „

„ Lit. B 200 „
„ E. 1874 200 m. 

Rudolfa Salzkammergut. 200 
„ z 1884 . . . .  100 

Siedmiogrodzkie I . . 200 „
Staatseisenbahn . . . 500 fr.
Siidbahn (Lombardy) . 500 fr.

„ „ złot. 200 złr,
Theissbahn-Gesell. . . 1000 „
Węg. gal. Łupków. . . 200 „

„ „ „ II Em.. 200 „
„ Nordost . . . .  300 „
„ „ złotem . . 200 „
„ Westbahn . . . .  200 „ 

Em. 1874 200 „

57.

‘a
47,7,

5?C
W
1)

57,

;łr.
A

57« 
3% 
3% 
5 To

101 70 
104 75

Losy.
b’/o Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . . „ 100

„ Węgierskie . . „ 100
„ Tureckie . . . fr. 400

Budowy bazyliki Buda-T eszt złr. 5
Kredytowe  .......................„ 100
C la r y .................................... „ 42
37,, 7, Donau-Dampfsch. . „ 105
Insbruku ................................„ 20
Keglewicha........................... „ 107,
Krakowskie....................... ....  20

płacą

99 50
101 25 
101 
108 75 
101 10

100 30 
99 70

102 
81 70 
91 20

106 40 
105

124 
91 85
99 -  

199 -  
145
125 50 
104 -
99 60 
99 -  
98 —

100 60 
100 —

żądają

105 25

99 80 
101 75

101 60

100 90 
100 30
103 -  
82 20 
91 70 

107 
105 50

92 _  
99 60 

200 -  

145 50 
126 
104 50 
99 90 
99 50 
98 40

119 75 
129 60
123 50 
17 -  
9 05 

178 50 
48 25 

116 50 
22 -  

27 -  
19 75

101 -

100 50

120 25 
130 -  
123 80 
17 50 
9 35 

179 -  
49 25

22 75 
29 -  
20 25

Tryost 7 paźdz. Rada gminna przyjęła wnio­
sek sekcyv dotyczący zaprowadzenia elektryczne­
go oświetlenia miasta i postanowiła konceśyę na 
takowe oddać przedsiębiorcom prywatnym. Kon- 
ceśya ma trwać ‘21 lat.

Berlin 7 października. Nordd. Allg. Ztg wy­
nosi w gorących słowach zjazd Crispiego z ks. 
Bismarkiem, nazywając takowy nowym dowodem 
starej i wypróbowanej przyjaźni, istniejącej tak 
pomiędzy panującymi, jak i dwoma narodami, ja- 
koteż* objawem dążeń pokojowych. Odwiedziny 
Crispiego wykazały zupełną zgodność zapatrywań 
obu mężów stanu pod względem postanowienia 
utrzymania pokoju w przymierzu z Austro-Węgra- 
mi, jakoteż objawiły dążność do przeszkodzenia 
według możności wybuchnięciu wojny europejskiej, 
a gdyby takowa była konieczną, do obrony współ - 
nemi silami. Zadanie to nie jest podporządkowa­
niem żadnej kwestyi szczegółowej, ani też wy­
pływem przejściowych osobistych sympatyj, lecz 
jest wynikiem wspólnych interesów obu narodów, 
które^ takowe po uskutecznieniu narodowego zje­
dnoczenia w sercu swem pielęgnują. Obywatele mi­
łujący pokój.,, patrzą z zadowoleniem tak na od­
wiedziny hr. Kalnokiego jak i Crispiego. Te je­
dnakże zagraniczne głosy, które wyrażają swe 
niezadowolenie z powodu tych odwiedzin, okazały 
tem, iż nie należą do większości ludów europej­
skich , które pragną pokoju, lecz że przyłączają 
się do małej liczby tych, którzy chcieli sprowa­
dzić na Europę nieszczęścia wielkiej wojny.

B erlin  7 pażdz. Zmarł tutaj jenerał hr. Kirch- 
bach, który się odszczególnił w bitwach pod Weis- 
senburgiem i Woerthem.

Paryż 7 paźdz. Journal des Debats donosi, 
iż gabinet przedłożył Grćvemu dekret, według 
którego jenerał Caffarel, zastępca ministra wojny, 
ma być z urzędu złożony i ze stanu czynnego wy­
kreślony.

Zarządzenie to miały spowodować pewne nie- 
dyskrecye, które niedawno zaprzątały opinię pu­
bliczną.

Boulanger przybył do Puy i został przez 4000 
osób przyjęty okrzykami: „Niech żyje armia) niech 
żyje Boulanger."

Londyn 6 października. Arcyksiężna Stefa­
nia odjedzie jutro z Jersey do Paryża.

D ublin 7 października. Sąd policyjny posta­
nowił w sprawie przeciw lordowi-majorowi Sulli- 
yanowi i 0 ’Brienowi, wytoczonej z powodu znanej 
publikacyi, proces zaniechać, a to z powodu za­
rzutu obrońcy^ dotyczącego strony technicznej. — 
Prokurator zgłosił odwołanie.

Zofia 7go pażdz. Ks. Ferdynand przyjmował 
wczoraj Radosławowa; tenże zapewniał księcia o 
swej wierności i uległości.

Zofia 7 października. Tutejsze korporacye po­
stawiły kandydaturę Stambułowa, Strańskiego, Ge- 
szowa i Boiłowa. Radosławiści będą popierali kan­
dydaturę Radosławowa, Wolczewa, jakoteż Geszo- 
wa i Boiłowa. Stronnik Karawełowa Sławejkow 
ogłosił proklamacyę wyborczą, w której uderza 
gwałtownie na rząd ' i księcia. Zdaje s ię , iż Ka- 
raweljści chcą mimo dawniejszych oświadczeń 
wziąć udział w wyborach. Prawdopodobnie i Can- 
cowiści wezmą udział w wyborach.

Radosławów zapewnił księcia na przedwczoraj­
szej audyencyi, iż polityka jego nie zgadza się 
z rządem tylko pod względem zapatrywań w spra­
wach czysto wewnętrznej natury.

K u * # ® . W i e d e ń  7 października 2 g. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81‘15. — 
Renta austr. srebrna opod. 82 40. — Renta 4% 
złota austr. 112—. — 5% Renta austr. papier, 
nieopodat. 96-10 — Akcye Banku Austr. Węg. 
886-—. — Akcye kredytowe 28440 — Londyn 
125 55. — Napoleony 9-92%. — Dukaty 5‘93. 
Marki 61-40—. — 5°/0 Renta węg. papier. 86-20. 
4% Renta węg. złota 99 45 — Losy prem. węg. 
123 60. -  Obligacye indemn. galicyjskie 103 25. 
J /B% Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96'—. — 
6% Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let 
100-—. — 4 I/a°/0 Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
95 50 — Akcye Landerbanku 227-—. — Akcye 
Łolei Karola Ludwika 216 25. — Akcye kolei 
wowsko-czerniow. 223-75. — Akcye kolei połu­

dniowej 88’75. — Ruble 111*—. — Srebro —. 
Usposobienie giełdy: mdłe.
B erlin 7 października. — Banknoty austryackie 

162-75. — Krótki Wiedeń 162 70. — Banknoty ros. 
181-15. — 5% Listy zast. Polskie 56-10. — 4% 
listy Likw. Polskie 50-75. — Akcye kolei Karola 
ludwika 88-37.— Akcye austr. kredytowe 463 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A ntoni Klobukowski.

Oftier (miasta Budy) . - . złr. 40
P a li ły ...................................... 42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

węgier. „  5
R u d o lfa .............................. ...  10
S a lm a .................................. ...  42
Salzburskie......................... ...  20
St. G e n o is ......................... ...  42
Stanisławowskie . . . . „ 20
47,7. Tryesteńskie . . . „ 105
4% « . • • b 50
W aldsteina.......................  n 21
Windischgratza . . . .  „ 21

Waluty.
Dukaty w ażne.................................
20 -franków ki.................................
Imperyały rosy jsk ie .......................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie złote  ...................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli . .

L w ś w  5 października.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr.
5% Listy zast. Tow. kred. ziem .
4 %  B  B  fl B  B  *

57o B B  37-letnie
4V.7. Bank. kraj. gal. . 51-letnie 
57, Obligi kom. Banku kraj. galic. 
5% Obligi indem. gal. 107, podat. 
47«V0 „ pożyczki krajowej . .

W a r s z a w a  6 października.
57, Listy zastawnej ser.....................

47, Listy likwidacyjne...................
57, „ warszawskie I ser. . . ,

b b » iv  ” ; ;
„ Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r,

płso§
48 75 
47 50 
17 30 
12 10 
19 30 
61 -  
24 25 
60 25 
34 50 

137 — 
69 75 
40 50 
50 —

5 93 
9 93

10 24 
12 53
11 28 
61 40

111 15

żądaj*

280 — 
101 —  

96 — 
101 —  

95 50 
100 —  

103 — 
94 50

dib.|kop

49 75
48 25 
17 60 
12 40 
19 70 
61 50 
24 75 
60 75 
35 50

70 50 
41 25
50 50

5 95 
9 94 

10 26 
12 58 
11 30 
61 50 

111 75

285 — 
102 —  

97 — 
102 —  

96 50 
101 —  

104 — 
96 50

ru b .jk o p .

101 —  
99 85 
92 — 
99 50

98 85



4 CZAS z Soboty 8 Października 1887.

Najlepsza metoda Wydawnictwo GEBETHNERA i WOLFFA w  Warszawie, jstangret
do nauczenia się języka n i e m i e c k i e g o  
w 3cl« m iesią ca ch  hex n a u c z y ­
c ie la , przez P it. R e u ssn e ra . — Cena 
kursu niższego 80 c., kursu wyż. 2 złr. 60 c.

Nabywcy obydwóch kursów razem mogą ko 
rzystać z „ S i c s p o d i i a n k i * 4,  gdyż w niektó­
rych egzemplarzach znajdują się kupony dające 
prawo do otrzymania różnych dzieł cennych ja  
ko podarki bezpłatne.

Metoda a n g i e l s k a  kosztuje 90 et. 
Skład główny w księgarni Geberthnera 

i Sp., tudzież J. K. Żupańskiego i J. K. 
Heumanna w K r a k o w i e ,  Seyfartha  
Czajkowskiego we L w o w i e .

.K U RIER CODZIENNYII

ADW O KAT

Dr Józeź Kaufmami
przeniósł swći k a n c e l a r y e  na p l a c
Dominikański pod IiTr. 4,
drugie piętro. (2305-1 5)

Dr. Michał Katifmann
(powróciwszy z Marienbadu) leczy jak  w latach 
zeszłych: choroby stawów, mięśni i nerwów 
(nerwobóle, kurcze, porażenia), jakoteż atonię k i­
szek i otyłość zapomocą mięsienia ( M a s s a g e ) ,  
według metody Mezgera w 'Amsterdam ie.

Mieszka przy ul. Gr o d z k i e j  pod L. 32, w do­
mu Wgo Kaczmarskiego i przyjmuje od godziuy 
2ej do 4ej po południu. (2335-1-40)

J e s t  d o  s p r z e d a n ia
F O R T E P U W , O T W A N , L U S T R O ,
H R E I I l i S I ,  także H W I A T  BŁUSSBCK
przy uh y Lu b i c z  pod Nrem 13. (2337-1 3) jdająca języki: franc, i niemiec.,'przedmioty kia-1prowincyonalne, zagraniczne, teatr, wiadomości adm inistracyjne i urzędowe, polityka'

rywatelsWmZyS lresT A . ^ K r a k ó w "  t l i a  ° bfite ^ legram y porady praw nika, sprawozdania sąd ow e, kalendarz, poradnik do- 
św. Jana L. 8, na dole od frontu. (2232-5 5) m0Wy’ odpowiedzi od redakcyi na w szelk ie zapytania czytelników, logogryfy, za-

1 dania, szarady i t. p.
Dział przemysłowo-handlowy pomieszcza najobfitsze sprawozdania i telegramy

MAGAZYN MÓD Mme ANNA Z dziedziny  przem yśla i handlu.
, ł l  Oprócz powieści i nowel pierwszorzędnych pisarzy polskich I i u r y e r  C o

w Krakowie, ulica Szewska Nr. 21, | d z i e n n y  zamieszcza w odcinku: Stałe Kroniki tygodniowe BOLESŁAWA PRUSA,

dobrze polecony, z żoną do­
skonałą praczką, poszukuje 

Imiejsca na wsi lub w mieście. — Adres: 
[K raków , u lica  B asztow a  Ar. 5 
u od źw iern ego . (2324-2-3)

pismo polityczne, społeczne i literackie, istniejące od lat 23, 
przeszło na własność

GEBETHNERA i WOLFFA
i  wychodzi codziennie wieczorem, a w niedziele i  święta rano,

Z  B E Z P M T X E K I I  D O D A T K A M I  P O R  U W IT E  M I
wydawanemi stale codzień zrana oprócz świąt i dni poświątecznych.

Stały skład nowej redakcyi Kuryera Codziennego stanowią: pp. Władysław Bogn 
(2oi7-3 6) I sławski, Tadeusz Czapelski, Kazimierz Filipowski, Maryan Gawalewicz, Juliusz Gra
— — - nowski, Czesław Jankowski, Edward Lubowski, Bolesław Prus (Aleksander Głowacki),I Bliższe szczegóły w B i u r z e  S t o -

Rutynowana nauczycielka Władysław Sabowski (Wołody Skiba)^Włodzimierz Stebelski, Józef W ło s k ie w ic z ,|w a r z y sz e n ia  U J a u c z y c i e -
z wyźszem wykształceniem i dyplomem, posia-1 Program KURYERA CODZIENNEGO obejmuje: Wiadomości bieżące, miejscowe,

Album wojska pilskiego z 1831
składające się z 12tu tablic (folio), na który 
p-zedstawiona ówczesna armia polska podług 
ryginalnych rysunków J. Kossaka, W. Elja 
i innych artystów. Cena za I egzemplarz ki 

rowany z ozdobną tekę 43 marek.

B i t w y  i p o t y c z k i
I stoczone p rzez wojsko polskie w 1831

A  S T n n n m  z 121etni§' praktykę ■'* ’Ir  ■ ■ ■  gospodarstwa wzoro
wego, poszukuje odpowiedniej posady na ordyna 
ryę od 1 stycznia lub św. Jana 1888 r. Na żędanie 
może złożyć 1000 złr. kaucyi. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje pod lit. 9K. C . M r. 1 ,  poste restante I Dzieło powyższe opracowane przez pułkownik
T a r n ó w . (2 2 5 6 -3 -3) E. Calliera, zawiera opisy 328 bitew i potycze

i jest uzupełnieniem Albumu. Cena za I egzen

Nauczycielka Paryżanka r s 1̂ . ^
poszukuje umieszczenia w Krakowie. | wca > nakładca (2005-6-1

A. Kozłowski w Poznaniu, ul. Długa

l e k w K rakow ie, ul.
(2242-3-3)

S z e w s k a  8.

Fortepian
w dobrym stanie, jest do sprzedania M ad R n  
d a w ą  p o d  NT r e m  S ,  I .  p i ę t r o .  (2336-1-3)

Prawdziwe v i i s la u s k ie  i b a d e ń s k i e

winogrona kuracyjne
rozsyła w koszach 5-kilowych o p ł a t n i e  z a  3  
Xtr’• c<" ~os' NBbauer! spedytor winogron ku-1 s k l e j ,  wykonując takowe w najkrótszym

został zaopatrzony w k a p e l u s z e  J e -  |P rzeglądy literackie i artystyczne, oraz felietony przygodne wszelkiej treści.
[sienne i z im o w e najnowszych faso 
[nów. — Magazyn przyjmuje wszelkie za-j 
| mówienia tyczące się tu a le ty  dam-

racyjnych w V oslau pod W iedniem. (2277-1-) I czasie (2322 4 5)

C ena p r e n u m e r a c y jn a  K U R Y E R A  C O D Z IE N N E G O
w Państwie austryackiem wynosi: 

rocznie 15 rs., półrocznie 7 rs. 50 kop., kwartalnie 3 rs. 75 kop., miesięcznie 1 rs. 25 kop.
Redakcya i Administracya w Warszawie przy  ulicy Krakowskie Przedmieście

(Stara Poczta). [2306-1-3]

|  Lokal sklepowy
w n a j w i ę c e j  o ż y w i o n e m

i najpiękniejszem (2278-1-6)1

K m id j

b <51 zębdw
u s u w a  n a ty c h m ia s t

C . S te p h a n a  W in o  C o c o w e .
O r y g in a ln e  f la s z k i  

( z  m a r k a  o c h r o n n a )  
p e  I i  e t .  1 1  z łr .  1 0  e t .

Do nabycia w K r a k o w i e  u E .  R a d l e r a  
apt., E .  t t o c k m a r a  apt., H .  W i s z n i e w ­
s k i e g o  apt. (1 9 6 .5  15)

miejscu w Krakowie
te R y n k u  g łó w n y m

jes t natychm iast do wynajęcia.
Zapytania przyjmuje wprost biuro ogło-j 
szeń A.  O p p e l i h a  w W i e d n i u .

S u b j e k t a
poszukuje Magazyn towarów i konfekcyjl 
damskich J .  s o b o l e w s k i e g o ]

w Krakowie. [2301-2-3]
Zgłoszenia listów, z załączeniem fotografii.]

Koń wierzchowy
(może być i do zaprzęgu użyty) —  15-1 
m iary, kasztanowaty, zdrowy, bez błę­
dów — jest za u m i a r k o w a n ą  ce nę  doi 
sprzedania. — Bliższej wiadomości zasią- 
gnąć można w domu pod L. 2 przy ulicy 
W o l s k i e j ,  w staj ni. (2327-2-3) |

składająca się z salonu, dwóch pokoi, przed-1 
pokoju, kuchni, n a l. piętrze; salonu, przed­
pokoju, kuchni, 4 pokoi na parterze — oraz I 
w oficynie z 6 ubikacyj, prócz mieszkania | 
dla stróża, wraz z zabudowaniami gospo- 

darczemi do sprzedan ia .
Tamże: Ogród z oranżeryą, cieplarnią I 

i odpowiednim mieszkaniem oraz z wszel- 
kiemi przyrządami ogrodniczemi do n y .  
d zierżaw ien ia .

Wiadomość w b iu rze u l. W iśln a  
pod I r e m  V. (2292-2-3) |

R e a l n o ś ć
składająca się z trzech kamienic trzech- 
piętrowych, w Rynku położona, jest I 
z wolnej ręki do sprzedania. —  Pośre-1 
dnictwo wykluczone. Bliższej wiado­
mości i wyjaśnień udzieli Józef Dor-
Tl 1 m  * I * ■ ■ • I T iv o  11 1 vy *v a p t o iv a o u  I ]J • TT. 1 I C 1J  KU, I
T ie r , pałac  Biskupi od u licy  W iślnej |& on3t- W iszniewskiego i A. Siedleckiego, oraz
n a  II. p ię trz e . (2170-4-6) w składach perfum- (2198-2-26) ■

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamania

basy
u ż y w a n e  I n o w e ,  sprzedaje po najtańszych | 
cenach tylko S . B e r g e r  w W i e d n i u ,  G r a -  
b e n ,  H r f iu n e r s t r a s s e  lO . [1884-49-J

Katalogi darmo i opłatnie.

REGENERATOR 
WŁOSÓW

POWSZECHNIE DZNANY 

Fani S. A. A llen

Bieliznę damską i dziecinną
[k rak ow sk iego  wyroku

poleca (2077 19-)
pierwszy krakowski skład płóoien krajowych

M . K D L C Z Y K O W 8 K I E J
w Krakowie, ul. św. Jana 4.

Ula panienki
z dobrego dom u p o s z u k u j e  s i ę  m i e j ­
s c a  p r z y  s t a r s z e j  o s o b i e  do tow a-

W  K r a k o w ie  p r e n u m e r a tę  p r z y jm u je  k s ię g a r n ia  O .  O e b e t i l U e r a  I  S p .  |  ś ld eg o  k V w i e i s k L ^  U w z g ^ ę d u fa ^ ę  w^ę-
cej zacność dom u n iż  p ł a c ę . B l i ż s z y c h  
w iadom ości m ożna za s ięg n ą ć : L w ó w ,  
B r a j e r o w s k a  6 .  I I .  p i ę t r o ,  pod
literam i A  B .  Ł (2258-3 3)

STYRYJSKIEJ

świeżej krowianki
również Wiedeńs! iej z zakład, 

M a u r y c e g o  H a y a  
ta k ż e  Józefa Freysingera w  Lisku 

dostać można 
w  aptece „pod Gwiazdą1'

Konstantego Wiszniewskiego'
v Krakowie przy ulicy Floryańskie,.

(1802 27

Asystent farmacyi
[ poszukuje umieszczenia w aptece. — Bliższa wij 
domość pod lit. A .  P .  w K r a k o w i e ,  Ryn ej 

| główny Nr. 9, III. piętro. (2300-2

Rodowita Włoszka
z narzeczem Toskańskiem, udziela lek 
cyj gram atyki i konwersacyi. Zgłoszę 
ma uprasza się nadsyłać pod adresem 
Julia M atter nata  Consoli w K r a k  o 
wi e ,  ul. św. G ertrudy L. 3. [2325-2-3

B i e l i z n ę  m ę z k ą ,
Krawaty, "Skarpetki.

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (1865-4-
K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I

w  K r a k o w i e ,  S u k ie n n i c e  3 4
Ceny bardzo niskie.

we Lwowie, ul. Kopernika L. 3; w Krakowie, Sukiennice L 20; 
w Czernioweach, Rynek L. 2; p o l e c a  SW O jegO  w y r o b u

znakomite środki, odszczególnione 7-ma medalami zasługi i 2-ma dyplomami 
uznania na wystawach krajowych i zagranicznych.

a r o n t i p a  do płukania ust 5
psuciu się zębów. — Flakon 80 cnt.

zmieszana z wodą, daje zdrowe 
bardso przyjemne płukanie do 

odświeża dziąsła i zapobiega

znakomicie oczyszcza 
zęby od kamienia oraz 

(335 17-)
Pasta aromatyczna do czyszczenia zębów

nadaje im perłową białość. — Cena 30 ot.

Szczoteczki do czyszczenia zębów
w rozlicznych gatunkach z najprzedniejszych fabryk angielskich i francuskich od 20 cent.

do 1 złr. 50 ct.

PLOMBA BALSAMICZNA
do plomb, dziurawych zębów, jest (rwałą i w zastosowaniu bardzo praktyczną. Flakon 50 c.

I i c l , w e l n y  
i b a w e ł n y

białe i kolorowe, w najlepszym 
gatunku i w wielkim wyborze 

poleca

Wilhelm Fenz w Krakowie.
Zamówienia zamiejscowe 

odwrotnie. (1906-135-)

przyw raca w łosom  siwym , szpakow atym  i sp ło ­
w iałym  ko lor, połysk  p ie rw o tn y  i p iękność  
m tedziencz^. O dnaw ia  ich  żyw otność, site i 
dzielność po rostu  S p ęd za  -łupież w  k ró tk im  
czasie. T e s tto  p re p ira t  n iem ający  rów nego  
sobie. W yd aje  zapach w ykw in tny  i d e lik a tn y . 
W ystrzegać  się pod rob ień  i naśladow nic tw a.

“ J e d n a  B u t e l e c z k a  w y s t a r c z a ’’ zdaniem  
■wielu osób, k l . ry c h  w łos siw y o d z y sk a ł k o lo r 
n a iu ra lny , a lbo  k tó ry ch  ły s in a  p o k ry ta  sie 
w łosem  po  użyciu jedne j bu te lk i. N ie  je s t to  
w cale  fa rb a  d o  włosów.

F a b ry k a  : 92 , n a  B ulw arze S eb asto p o lsk im  w 
P a ry iu  : w  L o n d y n ie  i w  N ow ym  J o rk u .

W K r a k o w i e  w aptekach pp. W. Redyka, |

We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 

się

Puder
ryżowy specyalnie 

p r z Yg o t s w a n y  z  b iz m u t e m  
Przez C H 1®8 F A Y ,  F ab ry k an ta  P e rfu m  

PARYŻ, 9, Ulica de la Pair, 9, PARYŻ

Do sprzedania. , D,° w ynajęcia
r r « n a  I .  p i ę t r z e : 8 pokoi, przedpokój.

R e a l n o ś ć  tuż za plantacyami przy kuchnia, piwnica i strych; n a  I I .  p lę -  
placu Groble obszaru 2 3 5 0  sążni^ Q , t r z e : 7 pokoi, przedpokój, kuchnia, pi- 
obejmująca^ 2 domy z ogrodami, stajnie, wnica i strych, oraz w o z o w n i a  i  s t a j -  
zabudowania gospodarskie i. t. d . , jest n i a  w domu przy ulicy K r u p n i c z e j  
z powodów familijnych z a r a z  z wolnej I Nr. 8/157. Wiadomość na miejscu. (2246-3-3) 
ręki do sprzedania. Realność ta ma polo-

F R A N C I S Z E K  T I T Ł
skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych

w B E R N I E  (Morawa) Grosser Platz Nr. 19,
poleca swój wyborny skład na każdą porę roku, jakoteż sukna na całe wy­
prawy i kostiumy liberyjne tak dla służby państwa, jakoteż dla urzędów 
lasowych, straży ogniowych i t. d. — Wzory bezpłatnie. [2295-16-40]

S k ł a d  z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 1 4 3 .

żenie południowe z widokiem na zamek. 
I Podobnie wielki i pięknie położony ob 
Iszar w mieście naszem dziś już trudno 

nabyć można.
Bliższa wiadomość u właściciela, p l a c  

i n a  G r o b l a c h  M r. 7 . (2257-3-3)

W  WINOGRONA STOŁOW E ~ w a
| codzień św ieże, rozsyłamy w 10 funt. paczkach I 
poczt, po złr. 1'50 opłatnie za zaliczką. (2266 5-)
Franki & Co. w Werschetz (w Węgrzech).

Dla sprzedaży prawnie dozwolonych 
Josów państwowych i miejskich premi­
owych poszukuje się

zdolnych ajentów.
Oferty przyjmuje RUDOLF MOSSE 

jw Wrocławiu pod lit. B. 454. (2109 3 -3)

VGslaushie winogrona 
kuracyjne

w gustownych 5-kilowych koszykach pocztowych 
opłatnie 2 złr. 25 cnt.

V S slau sk ie  c z e rw o n e  wino A u ss t ich
w 5-kilowych baryłkach pocztowych opłatnie 3 złr. | 
za nadesłaniem należytości. (2118-18-18)

Georg' L ehner, W oslau.

P a te n t
L . I t r o k o a c h  A  J .

[1877 56- 
B o h n e r .

Dra l a r i n n a  Aniilium
I najlepszy środek leczniczy bez wstrzykiwania 
I na wycieki, jest do nabycia za złr. 2 oO w aptece 

I V .  R e d y k a  w K r a k o w i e .  
[Uwaga. Pan Dr. Ilartmann, specyalny lekarz 
iw chorobach płciowych i osłabieniach, ordy- 
| nuje codzień od godz. 9 —6 w swoim zakła- 
jdzie (także listownie) (2195-41-)

w Wiedniu, Lobkowitzplatz 1 ,1. piętro.

M aszyny do prania]
magle do bielizny

poleca 
A leks. H erzog, 

w W i e d n i u ,  Graben, 
Br&unerstrasse 6.

Katalogi darmo i opłatnie.

J V C A . B O L U
kto używa

W ody mineralne i naturalne.

M ! Y
Administracya: w Paryżu, Boul. Montmartre 8.

G R A I D E - G R U Ł E .  Choroby lymfa- 
tyczne, organów trawienia, zatory, wątroby 
i śledziony, kamienia i t. d.

H O P I T A L ,  Choroby organów trawienia, 
ociężałość żołądka, brak apetytu, upośledzo­
ne trawienie, boleści żołądka.

C E L K S T IJV S . Choroby krzyża, pecherza, 
żwiru w moczu, podagry, cukrzycy (diabetis), 
wydzielania białka w moczu.

I I U J X E R I V E . Choroby krzyża, pęche­
rza, żwiru w  moczu, dna, cukrzycy i białka 
w moczu. _ [2198-20-]

n a l e ż y ,  a b y  n a z w is k o  ź r ó ­
d ł a  z n a j d o w a ł o  s i ę  n a  k a p s l a c l i .

Dostać można w Krakowie w apt. W. Re­
dyka i Konst. Wiszniewskiego oraz u S. Fein- 
tucha, J. Wentzla, W. Goldwassera i Józefa 
Goldwassera; w Tarnowie u p. N. Traum.

p rz e z  P rz e o ra  
PIOTRA BOURSAUD

W inogrona
kuracyjne

badeńskie i yoslauskie, słodkie i doj­
rzale, 2 złr. 50 c. za 5-kilowy koszyk | 
rozsyła opłatnie do każdej stacyi po­
cztowej za zaliczką <2173-8-10) |

Antoni Riess,
w  B a d e n  p o d  W ied niern.

Czcionkami Drukarni -Czasu".

Dra Fr. LENGIELA
Balmain

brzozow y
Już sam sok roślin­

ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija­
m y, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 

j jako najlepszy środek 
I upiększający;— jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo­
stanie przyrządzonym 
w drodze chemicznej 
na balsam, wtedy na­

biera prawie cudownego skutku. [1207 9-] 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lub inne części oiała tym sokiem, t o  
] ■ *  n o  d r a g i  d z i e ń  o d p o d o  p r a ­
w i e  n t e z n o c z n l e  ł u p i e ż  z e  s k ó r y ,  
k t ó r a  p r z e z  t o  s t a j e  s l e  b i e l u t k ą  
1 d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli­
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia­
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar­
dzo krótkim czasie piegi, plamy wątrobia- 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z 0 - 
pisem Hżycia X złr. SO  0.

W Krakowie W, Redyk apt., we Lwowie 
Z. Rucker apt., w Kopyczyńcach M. Reder apt.

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych aptekach — również w aptece 
F i l .  a T e u s te ln a , I., Plankengasse.

- ł A  k to  używ a “  ~  U
Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 : 0 :  BENEDYKTYNÓW
Opactwa w  SOULAC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E ,  P r z e o r
2 MEDALE ZŁOTE : 

w B ruxelli 1880 r. i  w  Londynie 1883 r. 
N AJW YŻSZE NAGRODY

W Y N A L E Z IO N Y  |  Q 1 Q  
w roku 1 0 ( 0  

« Codzienne użycie kilku 
kropli Elixiru do Zębów Ojców 
Benedyktynów rozpuszczonych 
w pół szklanki wody zapobiega J 
i leczy próchnienie zębów ,której 
bieli i wzmacnia jak  rów nież! 
odświeża i utw ierdza dziąsła ' 
wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usłu­
gę naszym czytelnikom zw racając ich uyagę 
na ten starożytny i użyteczny p repara t naj­
lepszy ze środków leczących i  jedynie zapobie­
gających wszelkim cierpieniom zębów. »
Dom założony w 1807 r. ^  I *  I  11 k i  3. ul. Huguerie, 3 
AGENT GŁÓWNY: O  EL U  U I U  BORDEAUX 

Znajduje się we Lwowie w aptekach : P P . Mi- 
kolascha, W ewiórskiego, Krzyżanowskiego, 

Blumenfelda i w składzie perfum P . Jg . J a h la ; w Krakowie w aptekach P P . R edyka, 
Wiszniewskiego, Trauczyńskiego i Siedleckiego, i w magazynie perfum P . Donning.

(1891-3-)

II

Hamburski fabrykat kawy ■
świeżo palony, mocny i smaczny, za */2 kilo 36 c., 
paczki pocztowe 4 ‘/2 kilo 3 złr. 15 cent. rozsyła 
o p ł a t n i e  za gotówkę lub zaliczką

H e n r y k  A n d r e n e n  w H a m b u r g u ,  
(2171-4-4) St. Pauli.

Geschafts-, Vergnligungs-,
| sowie A n a e ig e n  j e d e r  A r t iibernimmt flir 
hiesige u. sammtliche Blatter u. Insertionsorgane 

[ der Welt die Annoncen-Expedition O tto  W a a si 
(Haasenstein & Vogler) in W i e n ,  F r a g  etc. 

jpgT' Billigste Berechnung wird zugesichert und 
| stehen Kostenvoranschlage und Zeitungsverzeich- 

nisse gerne gratis und franco zu Diensten.
A ptekarza I I .  $ c h o i i i i i i £ ' a  

w  F l e i i s b u r g up i a s t e r
n a  w sze lk ie  p o s trza ­
ły w kościach , po le­
cany przez lekarzy , 
sk u tk u je  szybko i 

n iechybnie  przy 
w sze lk ich  p o s trz a ­
łach w k o śc iach ,c ie r­
p ien iach  krzyżowych 
w  og-óle p rzy  bo le­

ściach reum atycznych i rw aniu  w 
członkach.

Doza 50 cent. w. a.
Ekspedycja  ryczał towa 

w aptece  M a k s a  F a n t y  
w Pradze czeskiej.

(ap tek a  pod Jednorożcem ).
Do n a b y c i a  w a p t e k a c h .

W K r a k o w i e  u E . S t o c k  u m r ą  apt., K .  
[ W i s z n ie w s k i e g o  apt. i E . R a d l e n i  apt.; 
I w B r o d a c h  u M. H e d e r a  s pt. i i d .  L a .  
I t e i n e r a  aptek. (199 19 26)

Wielki cyrk Sidolego.
Codziennie wielkie 

! przedstaw ienie ,  w niedziele 
dwa w ielk ie przed- 

| Stawienia. Początek pierwszego 
p  godzinie 4tej popołudniu, drugiego 
|o godzinie l l/ 2 wieczór. (2149-18-) 

Z szacunkiem
Teodor Sidoli, dyrektor.

Dr. Serafin C hm urski
otworzył fcancelaryę adwokacką przy ulicy 
Poselskiej (ul. św. Józefa) \ Tr. 20. (19861415)

Prawdziwą niefałszowaną

oryginalną normalną bieliznę z wełny owczej C. k. G e n e r a ln a  D y re k c y a  a u s t r .  kolei p a ń s tw o w y c h .
WICIA® Z BOZKLAD1I J A Z D l

ważnego od 1 października 1887 r.
O d j a z d  z H r a k o w a - F o d g ó r z a

6-12 rano z Krakowa, 8'28 rano z Podgórza 
do Skawiny, Oświęcima, Żywca, Nowego 
Sącza,

4'34 popołudniu do Skawiny, Ośffiecima,
7'08 wieczór do Skawiny, Srnhy, Nowego Są 

cza.
O d ja z d  z T a r n o w a

„ . . . . . 3'55 rano do Zagórza, Orłuwa, Żywca,
Zamówienia z prowmcyi punktualnie za zaliczką. — Katalogi i cenniki 258 popołudniu do Zagórza, Żywca. m ........ .........  _ _  _    ^  _

wr . .  ' “p'atme' (1410 33-45) plakat rozkładu jazdy linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych
U p r a s z a  s i ę  d o k ł a d n i e  u w a z a ó  n a  a d r e s ,   po cenie 6 cent

i  c . k .  w y ł .  n p r z .

patent, normal, kalesony do jazdy konnej
(fa b ry k a n c i Jan  H am p f & S o ln ie , SchO nlinde)
dostarcza w uznanym najlepszym gatunku i po nader tanich cenach tylko

lunacy Kessler.
G łó w n y  s k ła d  w  W ie d n iu . / . ,  B a u e r n m a r k t  N r . 4. 

F ilia  w  W ie d n iu ,  / . ,  B o g n e rg a sse  N r . 1 6 .
mnktual 
darmo

P r z y j a z d  d o  H r a k o w a - F o d g ó r z a
942 przedpołudniem z Nowego Sącza, Sucbyt

10-48 przedpołudniem z Skawiny, Oświęcima, 
6'05 wieczór w Podgórzu, 7-35 wieczór w Kr»"

kowie z Nowego Sącza, Suchy, Żywca, 
7'03 wieczór w Podgórzu 7'35 w Krakowie z 0- 

święcima. (1918-75)
P r z y j a z d  d o  T a r n o w a

11-10 przedpołudniem z Żywca, Zagórza,
11'30 wieczór z Żywca, Orłowa, Zagórza.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


